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Po zjeździe miast polskich. 


W Krakowie obradował Kongres 
Związku miast polskich. Wzbudził on 
żywe i zrozumiałe zainteresowanie w 
całym kraju. Przybyło nań 500 dele- 
gatów, reprezentujących około 270 
miast. Charakterystyczną jest rzeczą, 
że na Zjazd wysłały swe delegacje na- 
wet miasta, które do Związku nie na- 
leżą, W Zjeździe wzięli udział repre- 
zentanci Rządu i władz państwowych, 
ponadto przedstawiciele różnych in- 
stytucyj, związków i stowarzyszeń, 
zainteresowanych w rozwoju i gospo- 
darce samorządu, jak Związek elek- 
trowni, Związek powiatów Rzeczypo- 
spolitej, Związek gmin wiejskich i t. d. 

Powszechne to zainteresowanie jest 
zupełnie uzasadniorte. Miasta posiadały 
zawsze swe specyficzne potrzeby i in- 
teresy, które muszą «być odrębnie 
traktowane. To stworzyło właśnie 
Związek miast polskich i z tego zro- 
dziły się poprzednie i ostatni tego 
Związku kongresy. Ponadto miał o- 
statni Zjazd na celu omówienie i roz- 
ważenie szeregu zagadnień, - związa- 
nych z ciężkiemi potrzebam: doby 
dzisiejszej, która tak w tej, jak wogóle 
zresztą w każdej dziedzinie domaga 
się koordynacji wysiłków | ścisłych 
form organizacyjnych. 

Jako wyraz tego ostatniego postu- 


leżu, naieży przeto ZWOBRAONNEJIZAU 
Ww tym momiuicie powitać z catem za- 
dowoleniern. Dobrze sie stało, że 
przedstawiciele licznych miast całej 
Polski znaleźli platformę, na której 


mogli dokonać wymiany myśli, pod- 
nieść swe bole 1 zastanowić się nad 
ich usunięciem. Dobrze się też stało, 
że między innemi poruszono na Zjeź- 
dzie dwie nader aktualne i wprost 
piekące sprawy, a mianowicie sprawę 
poprawy finansów miejskich i sprawę 


ożywienia ruchu budowlanego. Z 
chwilą bowiem, jeżeliby samorządy 
zdelaly opanować te dwa problemy, 


spelnią na razie najpoważnieliszą gru- 
pę swych zadań. 

Zjazd potraktował jednak dość po- 
wierzchownie — tak przynajmniej wy- 
nika ze sprawozdań prasowych — 
wedle naszego zdania ważną a poru- 


szoną przez wiceprezydenta miasta 
Lwowa, Kubalę, sprawę  regjonal- 
nych związków miast. Że współ- 


dzialanie wszystkich miast połskich jest 
wskazane i pożądane, co do tego nie 
ma dwóch zdań. Z drugiej strony nie 
ulega też wątpliwości, że pewne regjo- 
nalne grupy miast mają ze sobą wiele 


Zacha 


| wspólnych spraw, które 


dałyby się 
korzyścią załatwić 
na szczuplejszym terenie. Stąd kon- 
cepcja p. Kubali tworzenia  regjonal- 
nych związków miast i utworzenia z 
nich następnie Związku regjonalnych 
związków, godną jest dyskusji. 
Główną sprawą, którą załatwił kon- 
gres, jest uchwalenie nowego statutu 
Związku miast. Nie mamy na razie 
jeszcze jego tekstu, ale z dotyczącego 
referatu, wygłoszonego na kongresie 
i z rozwiniętej na ten temat dyskusji 
zdaje się wynikać, że statut ten powi- 
nien przyczynić się do wzmocnienia 
spoistości Związku, co w konsekwen- 
cji podnieść może jego zdolność do 
państwowo - twórczej pracy. 


nieraz z większą 


Niemile uderzają tu i ówdzie wy- 
suwane w toku Zjazdu momenty wy- 
bitnie polityczne. Związek miast istnie- 
je wyłącznie dla celów gospodarczych 
a po części i kulturalnych. Nie było 
zatem najmniejszej potrzeby na jego 
kongresie „bawić się w politykę". Nie- 
stety zawodowi opozycjoniści nie mo- 
gli pominąć i tej sposobności i wystą- 
pili także i tu ze swojemi  „protesta- 
mi“, „oświadczeniami” i nierzeczowe- 
mi wnioskami. Ale na to nie ma rady 
i do tego ostatecznie wszyscy już przy- 
wykli. 

Parę uwag nasuwają uchwalone na 
kongresie rezolucje w sprawie finan- 
sów miejskich i kredytów budowla- 
nych. Obie są w założeniu swem słu- 
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szne. Jedna wzywa zarząd Związku 


do prowadzenia energicznych starań 
zarówno u Rządu jak i na terenie 
parlamentarnym w kierunku przy” 


spieszenia poprawy finansów miejskich 
oraz w kierunku dostarczenia mia- 
stom środków na pokrycie różnych 
wydatków, między innemi wypłacenia 
nauczycielom dodatków  mieszkanio- 
wych. Druga wzywa zarząd do pod- 
jęcia starań u Rządu w kierunku przy= 
działu kredytów w czasie jak najkrót- 
szym. Jak już zaznaczyliśmy, uważa- 
my za rzecz całkiem naturalną, że w 
obu tych sprawach Związek miast dą- 
ży do porozumienia się z Rządem i 
współdziałania z nim. Natomiast, czy 
poważnie przemyślono domaganie się 
od Rządu w obecnym momencie świad- 
czeń materjalnych albo „przypomina- 
nies mu, że istnieje u nas piekąca 
kwestja budownictwa, w to już moż- 
naby wątpić. 


Z ostalniej chwili. 


_Opinja publiczna włoska 


wobec wizyty Hendersona i Alexandra. 


Rzym, 25 lutego. (PAT). Wiado- 
miość © przybyciu do Rzymu we śro- 
de wieczerem angielskich ministrów 
Hendersona i Alexandra zelektryzowa- 
ła miejscowe koła polityczne. Sfery 
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| rządowe zawczasu były powiadomione 
zarówiło o tej wizycie jak i o wizycie 
paryskiej, Przyspieszony przyjazd do 
Rzymu jak można się domyślać jest 
| wynikiem osiągniętego w zasadzie po- 


Fiasko zamierzeń komunist. w stolicy. 


(Telefonem od nasz 

Warszawa, 25 lutego. W związku | 

z przygotowaniami komunistów na | 
dzień dzisiejszy, władze wydały szereg ' 
zarządzeń. W ciągu przedpołudnia | 
komuniści w bardzo nielicznych grup- | 
kach usiłowali demonstrować w róż- 
nych punktach miasta. Na Kercela- 


ego korespondenta.) 

ku policja nie dopuściła do zapowie- 
dzianego zebrania, przyczem poseł 
komunistyczny Burzyński został przez 
przechodniów pobity. Obecnie komu- 
niści przygotowują się do  zapowie- 
dzianej na popołudniu manifestacji na 
pl. Teatralnym. 


Jeszcze jedna próba. 


Stronnictwa chłopskie zwołują Kongres Zjednoczeniowy 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 25 lutego. Na onegdaj- | 
szem posiedzeniu klubu parlamentar- | 
nego posłów chłopskich postanowiono | 
zwołać do Warszawy na dzień al 
marca b. r. wspólny kongres Piasta, 
Wyzwolenia i Stronnictwa Chłop- 
skiego. Na wspomnianym kongresie 
ma zapaść formalna uchwala połącze- | 
nia się trzech frakcyj w jedno stron- 


nictwo ludowe. Celem tego aktu jest 
uzyskanie sankcji dla dokonanego już 
połączenia klubów ludowych na tere- 
nie parlamentarnym. Prezesem nowej 
organizacji ma być podobno pos. Wi- 
tos, taka jest przynajmniej propozycja 
ze strony Piasta. Jak się do tej kandy- 
datury ustosunkują inne kluby, na ra- 
zie nie wiadomo. 


inio-europejska Cerkiew prawosławna 


zerwała łączność z Moskwą. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25 lutego. Z Paryża 
donoszą: Wobec zatargu, który po- 
wstał między prawosławnym metro- 
politą Eulogjuszem, zamianowanym 
przez poprzednika obecnego patrjar- 
chy moskiewskiego biskupem zachod- 
nio-europejskiej Cerkwi prawosławnej 
a dzisiejszemi władzami duchownemi 
Moskwy, którym  zachodnio-europej- 
Ska Cerkiew nie chce podlegać, me- 
tropolita Eulogjusz udał się, jak wia- 


domo, do patrjarchy w Konstanty- | 
nopolu, Focjusza, do rozstrzygnięcia 
którego cały ten spór został przedło- 
żony. Wczoraj metropolita powrócił 
ze swej podróży do Konstantynopola 
i oświadczył przedstawicielom emigra- 
cji rosyjskiej, że ząchodnio-europej- 
ska Cerkiew prawosławna została u- 
znana jako odrębny egzarchat, zależny 
bezpośrednio od  patrjarchy w Kon- 
stantynopolu i że wszystkie więzy z 


Moskwą zostały w ten sposób zerwa- 
ne. Metropolita zaznaczył jednocze- 
śnie, że zerwanie to jest czasowe, do 
chwili przywrócenia w Rosji normal- 
nych stosunków. Do tego czasu jed- 
nak Kościół prawosławny na zacho- 
dzie będzie stanowił jednostkę auto- 
nomiczną, poddaną jurysdykcji pa- 
trjarchy w Konstantynopolu. 


rozumienia w Paryżu, które na grun- 
cie rzymskim ma doprowadzić trzy 
zainteresowane mocarstwa śródziem- 
nomorskie, Anglję, Francję i Włochy 
do definitywnego układu. Powściągli- 
wa dotychczas prasa włoska ujawni- 
ła optymizm licząc się już z konkret- 
nym faktem j stwierdzając, jak np. 
rzymska „Tribuna, że porozumienie 
angielsko - włoskie jest dla polityki 
światowej niezbędne jako uzupełnienie 
porozumienia angielsko - japońsko - a- 
merykańskiegc. Nie ulega wątpliwości, 
żepertraktacje przeniesione z gruntu 
czysto technicznego na grunt  polity- 
czny mają dla Włoch specjalną wymo- 
wę, z wagi której zdaje sobie sprawę 
szeroki ogół. 


Á | 


Najwyższe odznaczenie 
chilijskie dla P. Prezydenta. 


Warszawa. 24 lutego. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym charge d'affaires chi- 
lijski Francesco Madrit przyjęty został 
na Zamku przez P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej w obecności dyrektora 
protokolu Romera i szefa gabinetu 
wojskowego pułk. Głogowskiego i 
wręczył P, Prezydentowi najwyższe 
odznaczenie chilijskie: łańcuch orde- 
ru All Merito. 

a LJ o- 
Sytuacja w Hiszpanji. 
Madryt. 24 lutego. (PAT.) Rada 

Ministrów postanowiła odroczyć wy= 
bory municypalne do dnia 12 kwietnia 
b. r. Oraz utrzymać specjalny trybu- 
nał do rozstrzygania spraw wybor- 
czych. Minister oświaty zapropono- 
wał ogłoszenie nowego zarządzenia u- 
poważniającego uniwersytety do ko- 
munikowania władzom, kiedy zda- 
niem ich można będzie wznowić wy- 
kłady. Następnie Rada Ministrów do- 
szła do porozumienia w sprawie rewi- 
zji ustawodawstwa ogłoszonego Ze, Cza 
sów dyktatury 1 postanowiła wysłać 
delegację na międzynarodową konfe- 
rencję ekonomiczna mającą obrada- 
wać pod auspicjami Ligi Narodów. 
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zanse powodzenia i niekezpieczeństwa lotu 


nad Afryką. 


Jak polscy lotnicy przygotowali się do raidu. — Niebezpieczeństwa przymuso- 
wego lądowania w głębi Czarnego Lądu. 


W chwili, gdy oczekujemy dalszych wiadomości z przebiegu 
skiego naszych lotników kpt, pil. Skarżyńskiego i 


którzy dotarli już niemal 


lotu afrykań- 
por. obs, inż. Markiewicza, 


do serca „czarnego lądu“ zbliżając się do stolicy egzo- 


tycznego cesarstwa Abisynji, nie od rzeczy będzie zapoznać się z dalszemi szcze- 


gółami dotyczącemi przygotowań do lotu i trudnościami 


a nawet niebezpieczeń- 


stwami, jakie czyhają w głębi lądu afrykańskiego na polski samolot i jego załogę. 


Projekt raidu powzięty został już 
we wrześniu r. ub. Dyrekcja Państwo- 
wych Zakładów Lotniczych w połowie 
października obiecała lotnikom swą 
pomoc i zapewniła maszynę, mianowi- 
cie dwumiejscowy samolot Ł 2, pol- 
skiej konstrukcji. W ten sposób polscy 
lotnicy prócz zadań propagandowych 
spełnią jeszcze jedno, równie doniosłe 
zadanie wypróbowania płatowca pol- 
skiej konstrukcji i silnika w wielkim 
raidzie, Zezwolenie władz wojskowych 
na dokonanie raidu otrzymali lotnicy 
w połowie listopada, a jednocześnie u- 
zyskali zapewnienie pomocy ze strony 
Departamentu Aeronautyki M. S. 
Wojsk., Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dłu, oraz Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. 

Zdobywszy wszelkie podstawy real- 
ne do odbycia lotu, lotnicy na dwa 
miesiące przed lotem rozpoczęli przy- 
gotowania, które prowadzono w zu- 
pełnej tajemnicy, kpt. Skarżyński i 
por. Markiewicz życzyli sobie bowiem, 
aby raid rozpoczął się niepoprzedzony 
żadną reklamą w prasie. 

Samolot Ł. 2, na którym wyru- 
szyli w drogę powietrzną, jest maszy- 
ną seryjną, przystosowaną do dalekich 
raidów przez dodanie zbiorników ben- 
zyny. Również seryjnym jest silnik, 
który uprzednio został starannie przy- 
gotowany do raidu w zakładach Sko- 
dy pod Warszawą. Wszystkie przy- 
rządy pokładowe, jak busola, wyso- 
kościomierz, szybkościomierz i t. d., 
są normalne, typów, używanych w na- 
szem lotnictwie wojskowem. Pojem- 
ność całkowita zbiorników wynosi 
430 kg. benzyny i 40 kg. smaru, co 
przy szybkości 185 klm. (godz. po- 
zwala na 12 godzin nieprzerwanego 
lotu). Waga samolotu próżnego wyno- 
si 970 kg., waga maksymalna w locie 
1.730 kg.; odliczając ciężar benzyny i 
oliwy (t. j. 470 kg.) pozostaje na wa- 
gę lotników i ich bagaż 290 kg. (wa- 
ga lotników 150 kg., bagażu 140 kg.). 
Lotnicy zabrali ze sobą tylko najnie- 
zbędniejsze rzeczy, jakie byłyby dla 
nich konieczne w razie przymusowego 
lądowania i konieczności marszu do 
najbliższej osady ludzkiej. Zabrali więc 
ze sobą lekki składany namiot, skon- 
centrowane pożywienie, broń, zbiorni- 
ki na zapas wody do picia i t. d., któ- 
re wystarczyć mogą na ro dni. Zabrali 


też ze sobą ręczny aparat filmowy i 
odpowiednią ilość taśmy filmowej; 
zdjęć dokonywać będą na postojach, 


ponadto przewidziane są zdjęcia z po- 
wietrza. 

Władze państw zagranicznych, przez 
które ma być dokonany przelot, bar- 
dzo przychylnie odniosły się do pro- 
jektowanego raidu. Trzeba było uzy- 
skać pozwolenie na przelot od 14 
państw; wszelkie związane z temi 
sprawami formalności załatwiły pla- 
cówki zagraniczne naszego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych. Wiele 
życzliwości doznali nasi piloci od sze- 
regu przedstawicieli państw zagranicz- 
nych w stolicy. Płk. Denain, szef fran- 
cuskiej misji wojskowej i mjr. Duver- 
noix, oraz attaché ambasady  angiel- 
skiej płk. Martin wręczyli naszym pi- 
lotom listy polecające. Wiele pomocy 
okazali również naszym lotnikom obaj 
Wiceministrowie spraw wojskowych, 
Wiceminister Kożuchowski, gen. Dre- 
szer, prezes zarządu głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, oraz naczelnik 
Wydziału lotnictwa cywilnego w Mi- 
nisterstwie Komunikacji, płk. Filipo- 
wicz. 


Godzi się nadmienić, że negus Abi- 
synji osobiście udzielił pozwolenia na 
przelot nad Abisynją. Cennych wska- 
zówek udzielił naszym „afrykańczy- 
kom” prof. Ossendowski, * znakomity 
podróżnik, który zaopatrzył ich po- 
nadto w listy polecające. Zaopatrywa- 
nia naszych lotników w benzynę i 
smary na etapach podjęła się firma 
Shell, dysponująca wyśmienitą organi- 
zacją swoich placówek. 

Niektóre etapy raidu kryją w so- 
bie wiele niebezpieczeństw: Jedne 
wskutek gór, dochodzących do 4000 
mtr. wysokości, inne, prowadzące 
przez niezaludnione i dzikie okolice, 
z powodu konieczności odbycia na 
wypadek lądowania, olbrzymiej prze- 
strzeni pieszo w celu dostania się do 
ośrodków zamieszkałych, jeszcze inne 
wreszcie etapy prowadzą nad krajami 


W ostatnich dniach został przez 
gabinet Rzeszy uchwalony program 
pomocy dla wschodu' Niemiec, który 
swemi rozmiarami przewyższa wszyst- 
kie dotychczas uchwalone „Osthilfe”. 
Na cele te przeznaczono półtora mi- 
ljarda marek, które zostaną asygnowa- 
ne w ciągu 6 lat, t. zn. po 250 miljo- 
nów rocznie. 

Projekt ustawy przewiduje w pier- 
wszym rzędzie pomoc dla rolnictwa i 
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dzikich  nieujarzmionych plemion, 
przedstawiając groźne niebezpieczeń- 
stwo dla życia lotników. 

Raid afrykański naszych lotników 
przedstawia więc niemało trudności, 
których zwalczanie wymagać będzie 
w ciężkich chwilach najwyższego na- 
tężenia woli i uporu wytrwania do 
końca. Jakkolwiek trudno jest stawiać 
jakiekolwiek horoskopy co do powo- 
dzenia raidu, to jednak na plus na- 
szych lotników trzeba zaliczyć fakt 
starannego przygotowanią się do raidu 
i opracowania szczegółów lotu. Kpt. 
Skarżyński i por. Markiewicz repre- 
zentują wysoka klasę ambicji sporto- 
wej, posiadając żołnierskie poczucie 
obowiązku spełnienia zamierzonego! 
czynu. 

To są dane, na których możemy o- 
pierać wiarę w szczęśliwe zakończenie 
raidu, chociaż niespodzianki „atmosfe- 
ryczne* na samym wstępie podróży 
wypłataly obu lotnikom figla, zmusza- 
jąc ich do przerwania lotu w pierw- 
szym i drugim etapie. 


Miljardy na „Osthilfe”. 


oddłużenie go, pozatem dla rzemiosła, 
handlu, olbrzymią sumę na budowę 
koleji i t. d. r t. d. 

Projektowane linje kolejowe mają 
wyraźne i poważne znaczenie strate- 
giczne. Niemcom chodzi o stworzenie 
koleji strategicznej wzdłuż granicy 
polskiej. Dotychczas istnieją tylko nie- 


wielkie odcinki tej koleji. Brakujące 
mają być zbudowane z funduszów 
„Osthilfe *, 


Porozumienie morskie francusko-ang. 
osiągnięte. 


Paryż. 24 lutego. (PAT.) Agencja 
Havasa dowiaduje się ze źródeł angiel- 
skich, że porozumienie morskie zosta- 
ło już właściwie osiągnięte na tych 
warunkach, że Francja ma się przyłą- 
czyć do londyńskiego układu morski” 
go. Angielscy ministrowie Henderson 
i Alexander mają odjechać do Rzymu 
celem skłonienia rządu italskiego do 
przystąpienia do układu. Na wypadek 
zgody Italji trzystronny układ londyń- 
ski stałby się układem  pięciostron- 
nym, na wypadek zaś odmowy Italji 
omawiane dziś porozumienie angiel- 
sko-francuskie stałoby się wątpliwe 
gdyż Anglja odmawiała dotychczas 
przyznania Francji klauzuli ochronnej 
na wypadek intensyfikacji zbrojeń 
morskich Italji. 

Paryż. 24 lutego. (PAT.) Konfe- 
rencja morska francusko-brytyjską za- 
kończyła się dziś o godzinie r7-tej. Po 


| 
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skończeniu konferencji Briand oświad 
czył, iż układ w zasadzie został zawar- 
ty pod warunkiem, iż będzie ratyfiko- 
wany przez Włochy. Tekst układu nie 
będzie mógł być ogłoszony do czasu 
uzyskania na to zgody Włoch. Komu- 
nikat oficjalny o konferencji głosj co 
następuje: narady francusko-angielskie 
oszły do punktu umożliwiającego 
Hendersonowi i Alexandrowi wyjazd 
do Rzymu dla prowadzenia identycz- 
nych narad z rządem włoskim, Acz- 
kolwiek narady w Paryżu miały prze- 
bieg bardzo przyjazny jest jednak 
rzeczą naturalną, iż nie można jeszcze 
ustalić dokonanych postępów na dro- 
dze uregulowania zagadnienia rozbro- 
jenia morskiego do czasu wypowiedze 
nia się w tej sprawie rządu włoskiego. 
Stany Zjednoczone i Japonja zostały 
powiadomione o przebiegu narad. 


Walne zgromadzenie akcjonarjuszy 
Banku Polskiego. 


Warszawa. 24 lutego. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym o godz. ro rano W 
gmachu Banku Polskiego w Warsza- 
wie odbyło się zwyczajne walne ze- 


branie akcjonarjuszów Banku pod 
przewodnictwem prezesa Wróblew- 
skiego, który wygłosił przemówienie 


charakteryzujące działalność tej Insty- 
tucji za rok 1930. Po przemówieniu 
prezesa Wróblewskiego i wysłuchaniu 
przez zebranych akcjonarjuszów spra- 
wozdania rachunkowego Banku za rok 
1930 wraz z bilansem oraz rachun- 
kiem zysków i strat wykazującym 
zysk za rok r930 w sumie  złotyc. 
33,005.493'68, co z pozostałością z ro- 
ku 1929 stanowi w sumie czysty zysk 
Banku złotych 33,153.522'77, rozwi- 
nęła się dyskusja. Na uwagi mówców 
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odpowiadali prezes Wróblewski oraz 
dyrektor Mieczkowski, poczem zebra- 
ni zaakceptowali wniosek Rady Ban- 
ku, dotyczący wypłacenia dywidendy 
za rok 1930 w wysokości 15 złotych 
od jednej akcji pierwszej emisji, oraz 
Io złotych od akcji drugiej emisji. 

„Dalej prezes Wróblewski podał do 
wiadomości akcjonarjuszy, że b. do- 
radca finansowy Banku p. Dewey o- 
trzymał tytuł honorowego członka 
Rady i zwrócił się do zebranych z 
wnioskiem uznania przez walne zebra 
me wysoce pożytecznej działalności p. 
Deweya w czasie jego pracy w Banku 
Polskim na stanowisku doradcy finan- 
sowego. Zebrani wniosek prezesa 
Wróblewskiego przyjęli przez akla- 
imację gorącem; oklaskami. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 25 lutego 1931. 


PRZENIESIENIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorium O. S. L. przeniosło na 
własne prośby: w obrębie powiatu Ho- 
rodenka z dniem 1 listopada 1930 r. p. 
Jana Wasyłyszyna, nauczyciela 
r kl. publ. szk. powsz. w Kopaczyń- 
cach do 7 kl. publ. szk, powsz. im. św. 
Antoniego w Horodence; w obrębie 
powiatu Jarosław, z dniem 1 paździer- 
nika 1930 r. p. Teodora Klusa, na- 
uczyciela 1 kl. publ. szk. powsz. w Te- 
rebniach, do 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Woli Buchowskiej i p. Władysława 
Rupera, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
powsz. w Woli Buchowskiej, do x kl. 
publ. szk. powsz. w Ożańsku; w obrę- 
bie powiatu Kałusz z dniem 1 listopa- 
da 1930 r. p. Wiktorję Lipińską, 
nauczycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Zawoju, do 2 kl. publ. szk, powsz. w 
Przewoźcu i p. Marjana Lipińskie- 
go, nauczyciela 4 kl. publ. szk. powsz. 
w Zawoju, do 2 kl, publ. szk. powsz. 
w Przewoźcu; w obrębie powiatu Ka- 
mionka Strumiłowa, z dniem 1 listo- 
pada 1930 r. p. Helenę Strokono- 
wą, nauczycielkę 1 kl. publ, szk. 
powsz. w Niesłuchowie, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. męskiej w Busku, p. Anielę 
Olearnikową, nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk, powsz. żeńskiej w Kamionce 
Strumiłowej, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
męskiej w Kamionce Strumiłowej, p. 
Marję Wachtlową, nauczycielkę 
2 kl, publ. szk. powsz. w Nieznanowie, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w 
Kamionce Strumiłowej i p. Leontyn« 
Bilewiczównę, nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. powsz. męskiej w Busku 
do 7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w 
Busku; w obrębie powiatu Kołomyja, 
z dniem r października 1930 r. p. Mi- 
chalinę Fokszejową, nauczycielkę 
2 kl. publ, szk. powsz. w Ispasie Gór- 
nym do 2 kl. publ. szk. powsz. w Ka- 
mionce Wielkiej-Sucharów i z dniem 
1 listopada 1930 r. p. Józefę Bień- 
kowską, nauczycielkę 1 kl. publ. 
szk. powsz. w Dobrowódce, do r kl. 
publ. szk. powsz. w Godach, p. Olgę 
Androchowiczównę, nauczy- 
cielkę 4 kl. publ. szk. powsz. w Ispasie, 
do r kl. publ. szk. powsz. w Dobro- 
wódce i p. Zofję Piskozubową. 
nauczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. 
im. Konopnickiej w Kołomyji, do 7 kl. 
publ. szk. powsz. «im. św. Kazimierza 
w Kołomyji; w obrębie powiatu Kopy- 
czyńce z dniem 1 lutego 1931 r. p. Jó- 
zefa Kowaczyńskiego, nauczy- 
ciela s kl. publ, szk. powsz. w Czarno- 
końcach Wielkich, do r kl. publ. szk. 
powsz. w Czacharach; w obrębie po- 
wiatu Lwów, z ważnością od dnia r 
września 1930 r. ks. Henryka Ogar- 
ka, nauczyciela religii w 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. św. Marcina 
we Lwowie, w porozumieniu z Kurią 
Metropolitalną obrz. łać. we Lwowie, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. męskiej im. 
Konarskiego we Lwowie, z ważnością 
od 1 października 1930 r., p. Helene 
Maciszewską, nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. powsz. żeńskiej im. Mic- 
kiewicza we Lwowie, do 7 kl. publ. 
szk. powsz, żeńskiej im. Isakowicza we 
Lwowie, p. Bolesława Wiszniew- 
skiego, nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
powsz. męskiej im. Sienkiewicza we 
Lwowie, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
męskiej im. św. Magdaleny we Lwowie, 
p. Zofję Ryniewiczównę, nau- 
czycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. żeń- 
skiej im. św. Magdaleny we Lwowie, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. męskiej im 
Sienkiewicza we Lwowie, p. Zofje 
Hetteschów nę, nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. żeńskiej im, Isakowi- 
cza we Lwowie, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej im. św. Magdaleny we 
Lwowie i p. Henryka Kaznochę, 
nauczyciela 7 kl. publ. szk, powsz. mę- 
skiej w Winnikach, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. męskiej im. Sienkiewicza we 
Lwowie. 
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Przygotowania do obchodu Imienin 
Marszałka Piłsudskiego. 


Wczoraj o godz. 7 wieczorem od- 
było się w wielkiej sali ratuszowej li- 
czne zebranie obyw. w sprawie obmy- 
ślenią sposobu uczczenią imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego. Reprezentowane 
były najrozmaitsze organizacje zawo- 
dowe i społeczne wszystkich sfer mia- 
sta bez różnicy narodowości i wyzna- 
nia. 
Obrady zagaił wiceprez, miasta 
Irzyk. podnosząc, że moment nieobec- 
ności Dostojnego Solenizantą w Polsce 
powinien bvć tem silniejszym  bodź- 
ceni do wyrażenia Mu czci społeczeń- 
stwa. Na wniosek r. Dziędzielewicza 
wybrano wiceprez. Irzyka przewodni- 
czącym zebrania, sekretarzem p. Ada- 
mowiczą. 

Wybrano następnie prezydjum ho- 
norowe Wojewódzkiego Komitetu o- 
bywatelskiego obchodu imienin I. 
Marszałka Polski w osobach: Wicemi- 
nistra skarbu Adama Koca, Wojewody 
lwowskiego dr. Nakoniecznikow-Klu- 
kowskiego, dow. O. K. VI. gen. Popo- 
wicza, prezydenta miasta Jana Brzo- 
zowskiego, wiceprezydentów: Waw- 
trzvńca Kubali, Fr. Irzyka , Wiktora 
Chajesa i Michała Kolbuszowskiego, 
prezesa B. B. W. R. na miasto Lwów 
dr. Marczyńskiego, posłanki Marji Ja- 
worskiej, prez. Izby skarbowej Polaka, 
prez. dyr. kolei Prachtla-Morawiań- 
skiego. prez. dyrekcji poczt Moszory, 
p. o. kuratora okr. szkol. dr. Mendy- 
sa, rektora Uniwersytetu J. Kazimie- 
rzą dr. Witkowskiego, rektora Poli- 
techniki dr. Minkiewicza, sen. Marci- 
na Szarskiego, b. Min. Byrki, b. Min. 


dr. Stesłowicza, prez. Izby  rękodz. 
Pammera. 
Postanowiono, że delegacja Komi- 


tetu uda się ze specjalnem zaprosze- 
niem do ks. Arcybiskupa dr. Twar- 
dowskiego i do ks. Arcybiskupa Teo- 
dorowicza, by ich uprosić o udział w 
prezydjum honorowem. 

Na wniosek dyr. Tęczarowskiego 
powierzono przewodnictwo Komitetu 


PIJCIE 
Wina RIĘDI,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


LISTY Z BAŁKANU. 


wykonawczego b. Wojew. Gołuchow- 
ckiemu, rolę skarbnika p. Wład. Busz- 
kowi, rolę sekretarza dr. Weryńskie- 
mu. Komitet wykonawczy ma prawo 
kooptacji. Podzielono go na sekcje: 
obchodowo-artystyczną, finansową i 
prasową. Do pierwszej weszli: przew. 
r. Z. Kurczyński, r. Deszberg (Zwią- 


zek naucz.), dr. M. Chelińska, M. 
Bednarska, J. Mozołowska, im. Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet, z ramienia Ro- 
dziny Wojsk. pułk. Dobiaszowa i maj. 
Baszniakowa, imieniem Związku Strze 
leckiego nacz. Tadeusz Wojdat, prof. 
Skoczylas, sekr. Adamowicz, komen- 
dant obwodu Czapliński im. Stow. 


Komisja regulaminowa Sejmu 
uchwaliła wydać sądom posła Tkaczowa. 


Warszawa, 24 lutego. (PAT). Sej- 
mowa komisja regulaminowa i niety- 
kałności poselskiej pod  przewodnic- 
twem pos. Podoskiego (BBWR.) roz- 
patrywała wniosek Ministra Sprawie- 
dliwości o zezwolenie na ściganie kar- 
no - sądowe pos. Tkaczowa (kom.). 
Wniosek ten referował pos. Walewski 
(BBWR.) Po krótkiej dyskusji komisja 
większością głosów uchwaliła wniosek 
referenta, o wydanie sądom posła Tka- 
czowa, oskarżonego z art. 123 i 129 
k. k. o podburzanie do czynnego opo- 
ru władzy, wskutek czego nastąpił 
faktyczny opór władzy, oraz o wygła- 
szanie przemówienia, wzywającego do 
obalenia obecnego ustroju Państwa 
polskiego i niepłacenia podatków. 

Następnie komisja przystąpiła do 
rozważania wniosku Klubu Chłopskie- 
go w sprawie zawieszenia postępowa- 
nia karno - sądowego i uwolnienia z 
tyczasowego aresztu pos. Dobrocha 
(BI CHE). 

Przewodniczący zwraca uwagę ko- 
misji, że identyczny wniosek był już 


przedmiotem uchwały komisji, która 
dnia 26 stycznia br. odrzuciła wniosek 
o zawieszenie postępowania sądowego 
i uwolnienie z więzienia pos. Dobro- 
cha we wszystkich sprawach, wdrożo- 
nych przeciwko niemu przed uzyska- 
niem przezeń mandatu poselskiego. 
Wobec powyższego przewodniczący 
poddał pod rozważenie komisji kwestję 
formalną, czy wniosek Klubu Chłop- 
skiego może być przedmiotem mery- 
torycznych obrad komisji. 

Po dyskusji komisja przyjęła wnio- 
sek wicemarszałka Cara o przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem 
Klubu Chłopskiego wraz z motywami 
tego wniosku. Komisja wychodzi z za- 
łożenia, że w zasadzie wniosek zarów- 
no o wydanie sądom posłów, jak i o 
zawieszenie przeciwko nim  postępo- 
wania nie może być ponawiany ani 
przez Sejm, ani przez Rząd, o ile nie 
zajdą w danej sprawie nowe okoliczno- 
ści, uprawniające w myśl ogólnych za- 
sad prawa do reasumcji poprzedniej 
uchwały. 


Odezwa sir Mosleya. 


Londyn. 24 lutego. (PAT.) Ogło- 
szona tu dziś została przez członka 
partjj pracy b. ministra sir Oswalda 
Mosleya i 16 innych posłów z Labour 
Party odezwa, mogąca doprowadzić 
do ostatecznego rozłamu w Labour 
Party. Odezwa proponuje między in- 
nemi w celu przeciwdziałania kryzyso- 
wi krajowemu ochronę rynku we- 
wnętrznego przez wprowadzenie syste 


mu kontroli importu, uruchomienie 
wszelkich źródeł kapitałów dla odbu- 
dowy przemysłu į powołanie specjal- 
nego komitetu złożonego z ministrów 
bez teki, który ująłby tę sprawę w 
swoje ręce i którego decyzje byłyby 
miarodajne dłą poszczególnych człon- 
ków gabinetu. 


Sprawy polskie 


w stolicy Jugosławii. 


Polak przebywający w stolicy Ju- 
gosławji nie znajdzie tu licznej kolonji 
polskiej, tak pokaźnej liczbowo jak 
np. w Pradze, nie mówiąc już o Paryżu, 
czy choćby Wiedniu, Już w Sofji na- 
wet więcej jesc Polaków, niż w Biało- 
grodzie: stale zamieszkałych w stolicy 
obywateli jugosłowiańskich narodowo- 
ści polskiej jest mniej, niż dwadzieścia 
osób. Placówka nasza, poselstwo z Wy- 
działem konsularnym, nie są też zbyt 
liczne. Mimo to jednak — istnieje na 
terenie Białogrodu polska akcja, nader 
żywa, o Polsce i Polakach słyszy się 
nierzadko i niemało. Istnieje środo- 
wisko, którego działalność na rzecz 
zbliżenia polsko - jugosłowiańskiego 
jest naprawdę skuteczna, niewspółmier- 
nie przytem ze skromną liczbą osób 
tam pracujących. 

Środowiskiem tem jest białogrodz- 
ka Liga Polsko - Jugosłowiańska, ra- 
czej jej oddział główny, bo Liga jako 
taka obejmuje cały kraj, jednocząc 
liczne stowarzyszenia przyjaźni polsko- 
jugosłowiańskiej także poza stolicą 
istniejące, np. w Zagrzebiu, Lublanie, 
Sarajewie, Skoplju i Splicie. 

Białogrodzka Liga Polsko - Jugo- 
siowiańska może się pochwalić obfitym 
już plonem dzialalności: zdołała ona 

owiem skupić wokół siebie nader 
znaczne grono przyjaciół Polski, a licz- 


Białogród, w lutym 1931. 

ba ta się stale powiększa. Elita intelek- 
tualna stolicy, najwyżsi urzędnicy, ge- 
neralicja, przedstawiciele nauki, 
handlowych i przemysłowych, świat 
artystyczny, oraz nader liczna mło- 
dzież akademicka, — wszystko to na- 
leży do stałych gości Ligi, tak na od- 
czytąach o różnych dziedzinach życia 
polskiego, jak i na cieszących się wiel- 
ką w stolicy popularnością zebraniach 
towarzyskich. 

Jesienny sezon minionego roku 
przyniósi np. dwie szczególnie udane 
ważne imprezy okolicznościowe: ob- 
chód dziesięciolecia Cudu nad Wisłą 
oraz stulecia Powstania Listopadowe- 
go. Udanie się owych imprez, t. j. li- 
czna frekwencja na odczytach i przy- 
chylne echa w prasie, są szczególniej 
ważne wobec tego, że wchodzi tu w 
grę moment antagonizmów między- 
słowiańskich, t. j. stosunek polsko-ro- 
syjski, wpływy zaś kultury rosyjskiej, 
choć mniejsze u Serbów niż  Bułga- 
rów, zawsze jednak mogły do niedaw- 
na wytrzymać porównanie z siłą wpły” 
wów polskich. M. in. zanotować nale- 
ży fakt nazwania przez radę miejską 
stolicy jednej z piękniejszych ulic 
imieniem Marszałka Piłsudskiego; ró- 
wnocześnie także otrzymał swą ulicę 
Jeż. Miłkowski, znany tu jako przyja- 
ciel Słowian południowych. 


_ Karnawał przyniósł bal polski w 
Lidze, który ogólnie określono jako 
jedną z najlepszych imprez zabawo- 
wych sezonu, t. j. zorganizowanych 
dobrze i doskonale udanych. Teraz 
zaś ostatnio, 17 bm. udział polski w 
stale tu organizowanym balu wszech- 
słowiańskim wypadł również efektow- 
nie, budząc zainteresowanie większe, 
niż odnośnie do innych narodowości. 
Nie brak było przytem i innych jesz- 
cze polskich imprez artystycznych w 
tym czasie. Znakomita śpiewaczka na- 
sza Ada Sari zbierała tu wielkie trium- 
fy. Znani zaś we Lwowie mistrze ba- 
letu pp. Romanowski i Dobiecka ba- 
wią teraz w Białogrodzie zaangażowa- 
ni przez teatr tutejszy. 

Oczywiście nie wszystko, co się 
korzystnego dzieje na rzecz naszą w 
Białogrodzie, jest bezpośrednio dzie- 
łem Ligi. Ale napewno w każdej pra- 
wie takiej sprawie bierze udział ktoś, 
kto w Lidze pracuje. Kierują zaś tem 


stowarzyszeniem różne osobistości zaj- | 


mujące nader wybitne stanowiska w 
stolicy, wykorzystując swoje położenie 
także dla celów szerzonych przez Ligę. 

ak np. w r. ub. prezesera Ligi był 
wiceminister spraw zagr. dr. Bakotić, 
obecnie zaś pełni tę funkcję wybitny 
uczony prof. Uniwersytetu Arandje- 
lović. Do zarządu wchodzą dalej: m. 
in. wiceminister oświaty _ Miloszewić, 
profesorowie Uniwersytetu Ćorović, 
Milojević, Novak, Szakovwić, szefowie 
Centr. Biura Prasowego dr. Radovano- 
vić i Smodej, wiceprezydent m. Bia- 
łogrodu dr. Stojadinović, inspektor 
ministerstwa koleji M. Czolić, sekre- 
tarz Izby Przemysłowej C. Gregoricz, 


malarze Bjelić i Hakman, naczelni re- | 
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budowniczych inż. Tarnawiecki, dalej 
r. Dziędzielewicz, inż. Lisowski, inż. 
M. Zakrzewski jako delegat Komitetu 
centralnego z Warszawy, dr. Łysiak i 
r. Wójcicki. 

Sekcja finansowa: przewodniczący 
r. WI. Buszek, nacz. Wojdat, imieniem 
Związku Pracy Obyw. Kobiet pp. 
Bogdanowiczowa i Klucznikowa, po- 
słowie Baczyński i; Jaeger, prez. Litwi- 
nowicz, r. Sisser, p. Jan Pfau. Sekcja 
prasowa: przewodniczący red. M. 
Rolle. 

Omawiano też sprawę nalepek, z 
których dochód ma być przeznaczo- 
ny częściowo na rzecz Związku Strze- 
leckiego i Ochronkj im. Józefa Piłsud- 
skiego, częściowo zaś (na wniosek red. 
Rollego) na rzecz bezrobotnych. 

Imieniem ludności ruskiej przema- 
wiał dr, Łysiak, który zgłosił udział w 
komitecie, podkreślając lojalność Ru- 
sinów wobec Rzeczypospolitej. 

Posiedzenie wszystkich sekcyj i 
prezydjum odbędzie się dziś o g. 18 w 
sali posiedzeń magistratu. 
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Idealna pasta do zebów 


KREM PERŁOWY 


IHNATOWICZ — LWÓW 


W poniedziałek, 23 b. m. odbyło 
się w Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet przy ul. Grodzickich, pod prze 
wodnictwem prez Chelińskiej zebra- 
nie, mające na celu omówienie progra 
mu obchodu imienin Marszałka Józe- 
fa Pilsudskiego, Przewodnicząca sekcji 
przedsiębiorstw p. Mozołowska przed- 
stawiła w ogólnych zarysach projekt 
obchodu. Obok głównej uroczystości 
w dniu r9 marca urządzi Związek ob- 
chody dzielnicowe, które postanowio- 
ne przenieść na niedzielę rs marca, ce- 
lem umożliwienia wzięcia udziały w 
nich jak najszerszej warstwie  społe- 
czeństwa. W niedzielę odbędzie się w 
lokalach stowarzyszeń cały szereg uro- 
czystych wieczorów z  prelekcjami i 
produkcjami  artystycznemi najza- 
szczytniej znanych w naszem mieście 
sił prelegenckich i artystycznych. 
AKŁ. £ i 5 
reciniczNy Stanisława Petelaka LWÓW 


pl. Krakowski 4 przyjmuje od 9 do 1 
od 3 do 6. — Ulgi w spłatach. 


daktorzy pism stolicy Luković, Ribni- 
kar, Sokić i Żiyanczević, przedstawi- 
ciel młodzieży R. Nikolajević i w. in. 
lekarze, przemysłowcy i t. d. 

Polacy białogrodzcy w całej tej 
działalności stoją w pełni na wysokości 
zadania, Świecą przykładem tu pp. dr. 
W. Babińscy, nasz poseł z małżonką, 
którzy oboje tak na kulturalnem jak i 
towarzyskiem polu pracują nader wy- 
datnie, zyskując w najwyższych sfe- 
rach najszersze dla nas sympatje, Czy- 
nią to samo i nasz attachć wojskowy 
ppłk. dypl. Starzyński i sekretarz lega- 
cyjny H. Malhomme, attaché praso- 
wy X. Glinka, którzy czy w swoich 
odczytach, czy na zebraniach towa- 
rzyskich pełnią doskonale rolę repre- 
zentacyjnych wyslanników społeczeń- 
stwa polskiego, zyskując nam przyja- 
ció} każdy w sferze swych zajęć, M. 
in. prasa białogrodzka jest dlą spraw 
naszych przez p. Glinkę pozyskana 
całkowicie. W sferach uniwersyteckich 
i teatralnych znów działą dr. S. K. 
Papierkowski, lektor jęz. polskiego w 
uniwersytecie, który wykłada także 
polszczyznę w gimnazjach stolicy i na 
specjalnych kursach Ligi, a mogący się 
wykazać w swej działalności niejed- 
nym pokaźnym sukcesem. Nie można 
zaś nie wspomnieć przy tej sposobno- 
ści -— choć i tak przeglad ten będzie 
niepełny — o mniej okazałej, ale nie- 
mniej wydatnej pracy organizacyjnej 
pań Połek, czy małżonek naszych dy- 
plomatów pp. Giinczyny, Malhom- 
me'owej i Starzyńskiej, czy też p. Czo» 
liciowej, czy znów skarbników Ligi 
zp. Burghardta į Sachsa. 

NL 
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Jeśli tak człowiek „przedwojenny“ 
chodzi sobie po Świecie i przypatruje 
się jego dzisiejszemu obliczu, to wi- 
dzi, jak ogromne zmiany nastąpiły we 
wszystkich dziedzinach życia. Dawniej 
było co innego, a dzisiaj jest co innego; 
dawniej byli inni ludzie, a teraz znowu 
są inni ludzie. 

Taka sama zmiana 
także w sferze tzw. „zawodów“, 
„fachów“, czy powołań ludzkich. 
Poprostu pomnożyła się znacznie liczba 
zawodów, przybyły jakieś nowe i nie- 
słychane przedtem, a znowu niektóre 
dawne zanikły zupełnie i przeszły do 
muzeum historycznego. 

Wystarczy — nie wgłębiając się w 
temat — przejść się tylko po Lwowie, 
założyć okulary i patrzeć, a zobaczy- 
my, ile to nowych fachów narodziło 
się na Świecie od lat kilkunastu. 

Odrazu na pierwszy rzut oka ude- 
rzają nas dwie rzeczy: kino i ra- 
djo. Na każdej ulicy błyszczą kolo- 
rowemi, migotliwemi światełkami wiel- 
kie szyldy kinowe, na każdej kamieni- 
cy chwieje się na przedwiosennym wie- 
trze niezgrabna antena dachowa. 

I oto stają nam zaraz w oczach 
dwie potężne rodziny czy rody, niby 
osobne „państwa w państwie“: lu- 
dzie kinowi i ludzie radjo- 
wi. Dwa nowe fachy, które zatrud- 
niają dzisiaj dziesiątki tysięcy ludzi. 
Do pierwszego należą właściciele kin 
i przedsiębiorcy kinowi, aktorzy i 
gwiazdy filmowe, wytwórcy filmów i 
„rdzenni“ pisarze filmowi, reżyserowie 
i kinooperatorzy, grajki kinowe i ła- 
ziki kinowe; do drugiego przydzielić 
trzeba: wytwórców i techników ra- 
djowych, właścicieli handlów „„radjo- 
wych“, mechaników i instalatorów, 
wreszcie pewną ilość takich ludzi, któ- 
rzy właściwie nie są niczem innem, 
tylko  radjo-amatorami lub radjo-pa- 
jęczarzami. 

Gdzież to coś podobnego śniło się 
komuś przed wojną, kiedy człowiek 
oglądał solidne krajobrazy w „fotopla- 
stikonach“, chodził do panoramy, a w 
niedzielę i święta nakręcał ochrypły 
gramofon z najnowszą operetką wie- 
deńską? 

Inny, nowy fach przyniosła ze so- 
ba także manja tańczenia o 
każdej porze dnia, manja dancingowa. 
Nie myślimy tu nawet o przedsiębior- 
cach dancingowych („sala dancingo- 
wa“ i nic więcej!), ale przedewszyst- 
kiem o zawodowym „forten- 
cerze“, otym „żigolo”, o którym 
tak piękną piosenkę Śpiewała nam kie- 
dyś Ordonka. Dawniej taki młodzie- 
niec pracował „uczciwie“ w sklepie 
lub u fryzjera, uczył się czegoś, han- 
dłował czemś, a teraz pracuje ciężko w 
pocie nóg, handluje własnemi nogami, 
obtańcowuje ex offico co najstarsze 
i najbrzydsze baby, i — tak, jak w tej 
piosence Ordonki — tęskni po cichu, 
aby usiąść raz długo i dobrze na krze- 
śle, zrzucić nienawistny frak i być 
prawdziwym człowiekiem dnia, a nie 
nocy. 

Albo cała potężna, nieskończenie 
rozrosła familja kioskarzy i kio- 
skarek tytoniowych i gaze- 
towych. 

Dawniej znaliśmy tylko rzadkie 
kioski z wodą sodową, ot poprostu 
takie „budki“ lub wózki, z których 
odrazu lał się orzeźwiający płyn do 
szklanki, znaliśmy też „budki* z owo- 
cami i cukierkami; a dzisiaj pobudo- 
wały się w miastach i miasteczkach ca- 
łe kolonje inwalidzkich kiosków. któ- 
re wyglądają, jak jakieś pagody, a do- 
stać w nich można wszystkiego. czego 
dusza zapragnie. Siedzi w nich inwali- 
da wojenny i jego rodzina. 

Instytucje niewątpliwie bardzo po- 
Żyteczne, słuszny akt wdzięczności na- 
rodu i państwa dla tych, co przelewali 
krew na wojnie i inaczej pracować nie 
mogą; przypomina to nawet trochę 
ową akcję rzymską za cesarza Augusta, 
gdy rozdawano weteranom kawały 


dokonała się 


TL 


ziemi na osiedlenie i gospodarkę (zre- 
Sztą i u nas rozdaje się przecież tzw. 
działki). 

Akcja ta wytworzyła u nas (i w 
całym świecie) nowy gatunek ro- 
dzin kioskarsko-inwalidz- 
kich, które mają już swój odrębny 
charakter, często miły, ale i często, ze 
względu na stare żołnierskie obyczaje, 
o pewnem zabarwieniu romantyczno- 
wojowniczem (było już kilka takich 
wypadków we Lwowie!). 


| 
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Znikły z powierzchni życia miej- | 
skiego pewne dawne typy „zawodow- 
ców“: niema już „kasztaniarzy” (sprze 
dających „gorące marony*), niema 
dawnego typu „latarników miejskich”, | 
niema roznosicieli nafty „w bańkach* 
itp.; inne zawody uległy znacznej re- 
dukcji; ale zato rozmnożył się np. nie- 
bywale zawód „pueelarzy”, tak, 
jakby cały Lwów nic innego nie jadł, 
tylko precle ze solą. 


Zmienia się wszystko dokoła w pę- 
dzącym naprzód wirze czasów i nowe 
„fachy“ przychodzą do głosu, dopomi- 
nając się należnego miejsca w rejestrze 
ważnych elementów społecznego życia. 

(~x) 


Przemówienia prokuratora i obrońców 
w procesie częstochowskim. 


Częstochowa, 24 lutego. (PAT). 
Dzisiejszą rozprawę wypełniła mowa 
prokuratora, Przedstawiciel oskarżenia 
pub!icznego w dłuższem przemówieaiu 
udowadniał, że zbrodnia popelniona 
przez Kostrzewskiego nie wypływała 
z pobudek natury osobistej a miała 
wyraźne podłoże polityczne o czem 
św:adczy fakt, że ludzie do których 
strzelał Kostrzewski byli wybitnymi 
działaczami BBWR. Zbrodni dokonał 
Kostrzewsii z premedytacją, czego do- 
wodem są jego przygotowania na Wy- 
padek możliwej ucieczki. W dalszym 
ciągu prokurator odtworzył przebieg 
zbrodni i zaznaczył, że Kostrzewski 
chciał się ratować ucieczką, usiłując 
wydostać się na zewnątrz. Dopiere 
wtedy, gdy go osaczono, oddał ostatni 
strzał samobójczy. Aby mógł zbiec 
z miejsca zbrodni, musiał posiadać 
wspólników, którzy mieli mu ułatwić 
ucieczkę przez oddanie strzałów oraz 
mieli powstrzymać pościg lub w razie 
wydostania się na zewnątrz rozbiec 
się w różne strony dezorjentując ści- 
gających. 

Przechodząc do udowodnienia wi- 
ny obu oskarżonych, prokurator dłuż- 
szą chwilę zatrzymał się przy zezna- 
niach głównego świadka oskarżenia 

——0 


Siwca, który wypowiedział się osta- 
tecznie dopiero wtedy, gdy urządzono 
konfrontację z oskarżonymi na dzie- 
dzińcu. Dłuższy ustęp przemówienia 
poświęcił prokurator zeznaniom świad- 
ków odwodowych, którzy nie zasługu- 
ją na zaufanie. Są to przeważnie ludzie 
z tego samego obozu politycznego co 
i oskarżeni. Konkretyzując winę o- 
skarżonych prokurator oświadczył, że 
działali oni wspólnie z Kostrzewskim 
obiecując mu pomoc i spiesząc na miej- 
sce zbrodni. Prokurator żąda surowe- 
go wymiaru kary dla obu oskarżonych 
Aea go agg e 6 

Fo prokuratorze przemawiali ad- 
wokaci Męciński i Dreszer popierając 
powództwo cywilne i wykazując sprze- 
czności w zeznaniach świadków odwo- 
dowych. 

Częstochowa, 24 lutego. (PAT). 
Dziś o godzinie 22.00 obrońcy za- 
kończyli swe przemówienia. Pierwszy 
przemawiał adwokat Łamzecki, drugi 
adwokat Jan Dąbrowski, ostatni zaś 
adwokat Honigwill. Wszyscy zakoń- 
czyli swe przemówienia prośbą o 
wyrok uniewianiający. Wyrok zosta- 
nie ogłoszony jutro o godzinie 2-giej 
popołudniu. 


Zagadkowe zajście w pałacu 
Prezydenta Rzeszy niemieckiej. 


Berlin, 24 lutego. (PAT). Dziś w 
południe miasto zostało zaalarmowane 
wiadomością o zajściu, którego wi- 
downią byi pałac prezydenta Hinden- 
burga. Wiadomość ta wywołała pow- 
szechne zdenerwowanie. O godzinie 
11.30 w pokoju przylegającym do po- 
czekalni pałacu prezydenta gdzie znaj- 
dowai się portjer i urzędnik policji 
kryminalnej zjawił się nagle nieznajo- 
my osobnik, który w stanie silnego 
zdenerwowania zwrócił się do obec- 
nych z prośbą o zasiłek. Ponieważ za- 
chowanie się nieznajomego było po- 
dejrzane, urzędnik policii oświadczył, 
że prośbę o zasiłek powinien wnieść 
na piśmie. W odpowiedzi na to nie- 
znajomy w najwyższem  podnieceniu 
oświadczył, że czekać nie może, po- 
czem błyskawicznym ruchem wydo- 
był z kieszeni rewolwer. W ostatniej 
chwili zanim jeszcze padł strzał urzęd- 
nikowi policjj udało się ubezwładnić 
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nieznajomego i wyrwać mu z ręki re- 
wolwer. Po odstawieniu sprawcy na 
policję okazało się, że jest nim 29-let- 
ni pomocnik handlowy Alojzy Broll, 
który niedawno przybył z G. Śląska 
do Berlina. Broll przedostał się do pa- 
łacu wejściem bocznem przez ogród. 
Prasa tut. wyraża zdziwienie, że nie- 
znajomemu osobnikowi udało się wejść 


niepostrzeżenie do pałacu. Wypadek 
ten jest już drugim z kolei w ostat- 
nich dniach. 

Berlin, 24 lutego. (PAT). Biuro 


Wolffa komunikuje: Sprawca-zajścia w 
pałacu prezydenta Hindenburga, 29- 
letni pomocnik handlowy Broll, pod- 
dany został popołudniu obserwacji le- 
karskiej celem zbadania stanu jego u- 
mysłu. Lekarz wydał orzeczenie stwier- 
dzające, że Broll nie jest człowiekiem 
umysłowo chorym wobec czego od- 
dano go do dalszej dyspozycji prezy- 
djum policji. 


Wynik konkursu na projekt pomnika 
„Zjednoczenia Ziem Polskich“. 


W uzupełnieniu ogłoszonej już przez nas 
wiadomości, donoszą nam z Warszawy: 

W dniu 16 lutego r. b. zakończyło pracę 
jury konkursu na projekt pomnika» „Zjedno- 
czenia Ziem Polskich* w Gdyni. Z pomiędzy 
nadesłanych 76 prac nieczakwalifikowano żad- 
nej do wykonania. Jako względnie najlepsze 
uznano prace opatrzone Nr. 15, 20 i 31. Na- 
grody pierwszej nie przyznano, natomiast 
Sąd Konkursowy dokonał podziału kwoty 
25.000 zł, przeznaczonej na I i Il nagrodę 
na dwie równe części po 12.500 zł. i przyznał 
je autorom prac Nr. 15 i 31, nagrodę trzecią 
zas w kwocie 7.500 zł. przyznał autorowi 
pracy Nr. 20. 

Po otwarciu kopert okazało się, że au- 
torem pracy Nr. 15 jest inż. arch. Stanisław 
Marzyński z Warszawy, rzeźby zaś projekto- 
wał i wykonał Piotr Milewski, art. rzeźb. z 
Warszawy; pracy Nr. 31 — inż. arch. Jan 
Łukasik z Warszawy; pracy Nr. 20 inżynie- 


rowie architekci Jen Klimaszewski, Tadeusz 
Rytarowski i Leon Marek Suzin z Warszawy. 
Nadto Sąd Konkursowy zakupił prace 
Nr. Nr. r4, 34 i 53. Po otwarciu kopert oka- 
zało się, że autorami pracy Nr. 14 są: art. 
rzeżb. Zofja Trzcinska-Kamińska i inż. arch. 
Jan Zachwatowicz z Warszawy; pracy Nr. 34 
— Mieczysław Kotarbiński, prof. Szkoły 
Sztuk Pięknych i inż. arch. Aleksander Ko- 
delski z Warszawy; pracy Nr. 53 — [an 
Szczepkowski i IMarol Stryjeński, profesoro- 
wie Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Biorąc pod uwagę bardzo duży nakład 
pracy i kosztów, Sąd konkursowy korzysta- 
jąc z przysługującego mu prawa, przyznał 
autorom prac Nr. Nr. Io, II, 27, 52 i 6x1 po 
500 zł. tytułem zwrotu kosztów za modele. 
„Autorzy prac nienagrodzonych i nicza- 
kupionych proszeni są o odbiór modeli bcz- 
pośrednio po zamknięciu wystawy. | 
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Z życia prowincji. 

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 
Śniatyn. 23 luiego 1534. 

Wczoraj dnia 22 bm. odbył sie w 
Domu Ludowym im. Marszałka Pii- 
sudskiego w Śniatynie wielki wiec 
sprawozdawczy p. posła Henisza. Po 
zagajeniu wiecu przez radzę Min. p. 
Stanislawa Medyńskiego wyczerpująco 
przedstaw.ł zebranym całokształt prac 
nad budżetem państwowym p. poseł 
Henisz, obrazując stanowisko opozy- 
cji, która przepojona negacją, dla 
efektu zewnętrznego, wnosiła wnioski 
sprzeczne że sobą, zresztą bez znacze- 
nia na tzeczowy przebieg sesji budże- 
towej 

Nastepnie prelegent, silnie argu- 
mentując, uzasadnił wszelkie poczyna- 
nia posłów BBWR., które przyczyniły 
się do wzmocnienia budżetu bez osła- 
bienia zdolnosci płatniczej obciążo- 
mych sfer społeczeństwa „Przemówienie 
przyjęte zostało niemilknącemi oklas- 
kaini, poczem na wniosek p. Mana- 
czyńskiego, sekretarza Rady powiato- 
wej, uchwalono jednogłośnie rezolucję: 

1) Obywatele miasta Śniatyna i o- 
kolicy na wiecu sprawozdawczym p. 
posła Hlenisza, wyrażają pełne zaufa- 
nie Rządowi Premjera Sławka i wszel- 
kim poczynaniom posłów B. B. W. R.; 

2) zebrani wyrażają hołd  Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej P. Dr. Igna- 
cemu Mościckiamu i Pierwszemu Mar- 
szałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu; 

3) zebrani domagają się jak naj- 
rychlejszej zmiany konstytucji w kie- 
runku umocnienia stanowiska Prezy- 
denta i Wysokiego Rządu; 

4) zebrani proszą posłów B. B. W. 
R., by dołożyli wszelkich starań celem 
złagodzenia kryzysu gospodarczego. 

Przewodniczący zebrania p. radca 
Medyński podziękował p. posłowi He- 
niszowi za piękne i wyczerpujące spra- 
wozdanie. 

Wiec, zaaranżowany przez preze- 
sa miejscowego koła B. B. W. R. v. 
Michala Niemczewskiego, wypadł im- 
ponująco, co świadczy najwy'mowniej 
o konsolidacji tutejszego  społeczeń- 
stwa, które faktycznie może świecić 
przykładem innym powiatom naszego 
Województwa. M. 


Ostatnie wiadomości 


Z miasta. 
UCZCIWY ZNALAZCA. „Kle- 


mens Koryłowicz zdeponował w Ko- 
misarjacie VI P. P. jedną rękawiczkę 
damską skórkową, znalezioną w ul. 
Kłuszyńskiej”. Tak głosi komunikat 
policyjny. Chwali się Koryłowiczowi, 
że rękawiczkę podniósł, że nie zwa- 
Żając na stratę czasu — odnosił ją do 
Komisarjatu, ale zarazem rodzi się 
pytanie, że jednak nie odnosi tam nikt 
pieniędzy zgubionych. Ludziska gubią 
je niemal codziennie, a kronika mil- 
czy o tem, by je ktoś kiedyś znalazł, 

WOJOWNICZY ZIĘĆ. I w litera- 
turze i w życiu biedną teściowę 
przedstawia się jako zbiorowisko wsze- 
dakiego zła. Tymczasem bywa i ina- 
czej. Oto Franciszka Krupa, zamiesz- 
kała w ul. Bocznej Pełtewnej, została 
dotkliwie pobita przez swego zięcia, 
Józefa Arnolda, 

ODEBRANE RZECZY. Wydział 
śledczy zakwestjonował podejrzanego 
pochodzenia futro damskie krymskie 
na jedwabnej podszewce czarnej z 
wycinanemi zębami i obszywane zło- 
temi nićmi, futro męskie czarne pod- 
bite tchórzami z obdartym kołnie- 
rzem, palto zimowe z aksamitnym 
kołnierzem, ubranie czarne słabo od- 
bijające się w ciemne paseczki i 3 
skórki bronzowe z podartego futra. 
Rzeczy te są do oglądnięcia przez in- 
teresowanych w godzinach urzędo- 
wych w Wydziale śl. ul, Kazimierzow- 
ska l. 30, I p, pokój Nr. 5. 


KOŁDRY, materace i 
najtańszych cenach poleca 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 
Kina „Apollo“. 
6 zł, materace po 8 zł. 
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KRONIKA 


LUTY B KALENDARZYK 


Rz.-kat. Anastazji 


Gr.-kat. Mełetyja 
Środa 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Środa, 25 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Fiołek z Montmartre". 

Czwartek, 26 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Lalka“, operetka Audrana. 


Wschód słońca g 06 m 17 
Zachód „  g 16 m 59 
Długość dnia g 11 m 03 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Środa, 25 bm. i w dnie następne, o godz. 
7.30 wiecz.: „Jak stać się bogatym i szczęsli- 
wym“, kom. muz. „oachimsona li Spolian- 
skiego. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 25 bm. i w dnie następne, o godz. 
7.30 wiecz.: „Dobra wróżka”, komedja Mol- 
„nara. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Dziewczę z Montparnassu“, 
dźwięk. 

CASINO: Ramon Novarro „Wesoły Ma- 
dryt". 

CHIMERA: „Zuzia saksofonistka“. 

COLOSSEUM: „Brygada Śmierci* (Har- 
ry Peel) oraz „Kawalerowie nocy“. 

FATAMORGANA: „Pocałunek* z Gretą 
Garbo. 

GRAŻYNA: „Małżeństwo we troje". 

KOPERNIK: „Odwieczna Pieśń” E. A. 
Dupont. 

LEW: „W małej kawiarence“, erot. film 
dźwięk. w gł. rolach Jacque Catelain i Ma- 
tion Gerthe. 

LUNA: „Ameryka“ oraz „Gołębica”. 

MARYSIEŃKA:  „Odwieczna Pieśń“ 
A. Dupont. 

OAZA: „Trójka“ z Olgą Czechową. 

PALACE: „Cesarsko królewski feldmar- 
-szalek“. 100 proc. dźwiękowiec. 

PAN: „Dynamit“. 

PASAŻ: „Przygoda jednej nocy“ 
Tom Mix „W pogoni za djamentami'. 
PROMIEŃ: „Łatwa zdobycz”. 

RAJ: „Wiatr od morze”. 


E. 


oraz 


SPLENDID: „Jak zostać primadonna“ 
oraz „Ken Maynard“. 

STYLOWY: Lon Chaney i „Manda- 
ryn Wu“. 

UCIECHA: „Nocna przygoda“ oraz 


„Brygadjer Girard“. 
Szkło, Porcelanę, Kryształy 
Prva ALEKSANDER ONYSKÓ 


ui. Halicka 20 (róg Wałowej) Tek. 69-75 


Na budowę łodzi. Kinoteatr „Marysień- 
ka“ urządza w niedzielę, dnia r marca b. r. 
o godz. 12 w południe Wielki poranek fil- 
mowy z Emilem Janningsem w dramacie pt. 
„Niepotrzebny człowiek”. Nadto program 
uzupełnia wielka, doborowa komedja. Do- 
chód przeznaczony na budowę łodzi. 

Staraniem Tow. Gimn. „Sokół IIT" ob- 
chodziła IIl dzielnica naszego miasta w nie- 
dzielę, 22 bm. uroczystym wieczorem 11-tą 
rocznicę przyłączenia do Polski Pomorza. 
Podniosłe przemówienie o znaczeniu posiada- 
nia wybrzeża morskiego w ogólności oraz 
o dziejach naszego Pomorza wygłosił prezes 
gniazda dh. Władysław Kużniewicz. Następ- 
nie odbyła się część artystyczna. 

Polskie Stowarzyszenie Złotego Krzyża 
(Lwów, plac św. Ducha r) zawiadamia swo- 
ich członków, że prospekty odnośnie do pen- 
sjonatów w Kryuicy i mieszkań w Truskawcu 
można już otrzymać za zwrotem kosztów 
druku po 20 gr. 

Lwowskie Stowarzyszenie Lekarskie. VI 
posiedzenie naukowe odbędzie sie 27 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sałi Polikliniki przy 
ul. Lindego. 

Tow. Naukowe odbędzie Walne Zgroma- 
dzenie 26 bm. o godz. 5 popoł. w sali Unii 
Lubelskiej w nowym gmachu Uniwersytetu. 

Cyxl odczytów Tow. im. Piotra Skargi. 
Dzi”. we środę, 25 bm., odbędzie się o godz. 
roto w sali IV U. J. Kọ ul. Marszałkowska, 
odczyt ks. Michała Rękasa pt. „Praca chary- 
natywna i opieka społeczna“, 

Staraniem N. O. K. odbędzie się 26 bm. 
wykład religijny ks. kan. Dziędzielewicza Pa 
„Potrzeby dzisiejszej duszy chrześcijańskiej", 
w sali przy ul. Piisudskiego 11, o godz. 6-iej. 

Związek Adwokatów Pojsk., Oddz. Lwow- 
ski przypomina, że 26 bm. o godz. 19 odbę- 
dzie się w lokalu Związku, ul. Sokoła 4, II p. 
drugi wykład z cyklu naukowego Polskiego 
Kodeksu Procedury Cywilnej, a mianowicie 
wykład dr. Bolesława Wróblewskiego o arty- 
kułach 54 do 155 K. P, C. : 

Walnc Zgroruadzenie członków Związku 
Muzyków-Pedagogów odbędzie się 1 marca bi. 
o godz. 4.30 popołŁ w małej sali Tow. Mu- 
zycznego. 


OBSTRURCJA. Wieloletnie doświadcz:- 
nie szpitalne poucza, że używanie naturalnej 
gorzkiej wody „Franciszka - Józefa“  dosko- 
Rale reguluje działalność organów trawienia. 


— O A A NZ AZ AAA Z 0, 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 26 lutego 1931. 


Uchwały Magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu od- 
bytej pod przewodnictwem  wicepr. 
Irzyką uchwalono między innymi u- 
dzielić 6 zezwoleń na budowę, 2 ze- 
zwolenia na patcelację gruntu, oraz u- 
chwalono rekonstrukcję budynków 
miejskich na rogatce gródeckiej i żół- 
kiewskiej na pomieszczenie miejskiego 
urzędu dzielnicowego VII i IX. Z po- 
rządku dziennego zatwierdzono ko- 
laudację budowy muru granicznego w 
zakładzie im. Bilińskich, adaptacji bu- 
dynku miejskiego starej rzeźni, oraz 
kolaudacji robót około pokrycia bla- 
chą kopuły w teatrze wielkim. Z po- 


rządku dziennego uchwalono umieścić 
napis świetlny mad teatrem Rozmai- 
tości, zamienić dotychczasową lampę 
kwarcową starego systemu w miejskiej 
stacji opieki nad matką i dzieckiem na 
lampę najnowszego systemu. Uchwa- 
lono dalej instrukcję dla miejskich u- 
rzędów dzielnicowych, dotyczą przyj- 
mowania meldunków; dalej przed- 
łożyć Radzie miej. wniosek w sprawie 
reorganizacji Komitetu budowy pom- 
nika Kościuszki. W końcu zatwierdzo- 
no szereg rachunków i przyjęto pięć 
rodzin do związku gminy. 


Zebranie publiczne w sprawie radja 
dla chorych. 


W niedzielę, dnia 1 marca br. o godzinie 
r2-tej w południe w sali Ratusza we Lwowie 
odbędzie się publiczne zebranie w sprawie 
akcji dostarczenia radjoodbiorników chorym 
w szpitalach, lecznicach i t, p., bez względu 
na wyznanie i narodowość, Komitet „Radjo 
dla chorych“ zaprasza przedstawicieli organi- 
zacji dobroczynnych, społecznych oraz wszyst- 
kich radjoamatorów i radjosłuchaczy intere- 
sujących się tą akcją do wzięcia udziału w 


tem zebraniu. Wstęp wolny. Osobnych za- 


proszeń Komitet nie wysyła. 
* 


ce * 

W czwartek, dnia 26 lutego br. rozgło- 
Śnia lwowska Polskiego Radja nada na wszyst- 
kie rozgłośnie krajowe pełen głębokich myśli 
odczyt inicjatora akcji „Radjo dla Chorych“ 
księdza Michała Rękasa p. t. „Radjo a cho- 
rzy“, w którym prelegent zobrazuje samary- 
tańską działalność radjofoniji. 


= 


Zwiększenie sum na pomoc 
dla bezrobotnych robotników sezonowych. 


W myśl uchwały Sejmu, wzywającej | 
Rząd do przyjścia z możliwie najwydatniejszą 


pomocą doraźną bezrobotnym, nie pobiera- 
jącym zasiłków z Fuduszu Bezrobocia, w 
Mini- 


szczególności robotnikom sezonowym, 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej, pragnąc 
jak najszybszej pomoc tę okazać, zwróciło się 
w tej sprawie ze specjalnem pismem okólnem 
do wszystkich Wojewodów. 

W okólniku tym Ministerstwo poleca 
Wojewodom, aby przy udzielaniu specjalnej 


pomocy bezrobotnym, Wojewodowie udzielali 
jaknajszerszej pomocy szczególnie robotni- 
kom sezonowym, którzy nie mogą pobierać 
zasiłków ustawowych z Funduszu Bezrobocia. 

Zgodnie z uchwałą sejmową Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej zwiększyło w mie- 
siącu bieżącym sumy asygnowane pp. Woje- 
wodom na pomoc specjalną dla  bezrobot- 
nych. Sumy te zostały zwiększone dość wy- 
datnie, zwłaszcza w okręgach szczególnie 
dotkniętych klęską bezrobocia. 


Aresztowania komunistów 
w Krakowskiem. 


W dniu 24 bm. władze bezpieczeństwa | 
zatrzymały w Tarnowie 6-ciu działaczy ko- 
munistycznych w związku z czynionemi przez 
nich przygotowaniami do urządzenia zapo- 
wiedzianych na dzień 25 bm. masówek i de- 
monstracyj bezrobotnych. 


———L5J— 


W związku z przygotowaniami do de- 
monstracyj na terenie powiatu bielskiego roz- 
rzucono kilkanaście ulotek, wydanych przez 
komitet K. P. P. w języku polskim i nie- 
mieckim. Ulotki skonfiskowano, przyczem do- 
konano kilka aresztowań. 


Ani na wsi, ani w mieście nie ufaj 
nigdy niewieście. 


Prawdziwość starego przysłowia stwier- | 
dziły raz jeszcze aresztowane w Przemyślu 
złodziejki sklepowe, eleganckie damy ze sto- 
licy: Józefa Raszewska, Wanda Baduszyńska 
i Regina Gärtner, 

W toku dochodzeń okazało się, że zło- 
dziejki te przed wyjazdem do Przemyśla na ; 


gościnne występy, grasowały również we 
Lwowie, Wobec tego wczoraj przywieziono 
je do Lwowa i tutaj przyznały się one, że 


tego 1931 r. o godzinie 19-tej (7-mej 
wieczór) w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej — ratusz l. p. Na porządku dziea 
nym m. i. sprawa wyboru delegatów 
gminy m. Lwowa do przeprowadzenia 
pertraktacyj majątkowych z Wydzia- 
łem Rady Powiatowej we Lwowie w 
związku z przyłączeniem gmin pod- 
miejskich do m. Lwowa. 


Regulacja pl. Cłowego. Na posie- 
dzeniu subkomitetu sekcji HI. odby- 
tem pod przewodnictwem r. Śliwiń- 
skiego omawiano obszernie regulację 
pl. Cłowego opracowaną przez st. r. 
inż. Dolińskiego. Uchwał w tej spra- 
wie nie powzięto, bowiem delegat Wo- 
jewódziwa prosił, aby projekt ten prze 
dłożyć jeszcze Województwu do roz- 
patrzenia. 


Sensacyjny proces. Po przesłuchaniu kilku 
świadków, którzy silnie obciążyli oskarżo- 
nych, zarządził Trybunai zajność rozprawy, 
celem odczytania ulotek i broszurek, znale- 
zicnych w Sełrobie. 


KOŁDRY, IZATERACE, KOCE 


w wielkim wyborze poleca 


E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstusika 18. 


|SOŁDRY, rA ZW ZZM 


pry 


dokonały kradzieży w sklepie Bayera przy ul. 
Legjonów, gdzie skradły trzy pary pończoch: 
w magazynie firmy Schaynera przy ul. Skarb- 
kowskiej skradły cztery skórki z popielic, a 
w Małopolskim Zakładzie Odzieżowym przy 
ul. Szpitalnej sztukę czarnej materji jedwab- 
nej, wartości 700 zł, Żadna z tych kradzieży 
nie została w sklepach wspomnianych spo- 
strzeżona. Złodziejki powędrowały do wię- 
zienia. 


Odznaczenie Min. Czerwińskiego. 
Regent królestwa Węgier Horthy od- 
znaczył wielką wstęgą węgierskiego 
krzyża zasługi Ministra dr. Sławomi- 
ra Czerwińskiego. Uroczystego dorę- 
czenia krzyża dokonał poseł węgierski 
min. Matouska w obecności wyższyc 
urzędników Ministerstwa W. R. i O. 
P., Ministerstwa Spraw Zagr., repre- 
zentantów Uniwersytetów i Warszaw- 
skiego Towarzystwa Naukowego. 
Równocześnie został odznaczony Wę- 
gierskim krzyżem zasługi I klasy. p. 
St. Milewski-Lipkowski z M. S. Z. 


KRAJOWA 


PRZEMYSL. Aresztowanie proboszcza. 
W Dołhomościskach koło Sądowej Wiszni a- 
resztowano proboszcza grecko-katolickiego 
Romualda Nałkowicza za nadużycia, popel- 
nione w tamtejszej kasie Stefczyka na szkodę 
członków kasy. Ks Nałkowicz znajduje się 
obecnie w areszcie Sądu okręgowego w Prze- 
myślu, 

. JAWORÓW. Morderstwo. Na drodze 
między Szkłem i Jaworowem (Wojew. lwow- 
skie) emigrant rosyjski Krukowski 7-ma strza- 
lami z rewolweru zabił Salomona Diamanda. 
Krukowski dokonał morderstwa na tle nic- 
porozumień finansowych z Diamandem, któ- 
ty był jego wspólnikiem w spółce autobu- 
sowej.  Krukowskiego osadzono w więzieniu 
w Jaworowie. 

, ŁUCK. Nowa Rada miejska w Włodzi- 
mierzu Wot Wywikj wyborów do Rady miej- 


skiej we Wis Nubeńskim przedsta- 


wiają się następująco: Lista Nr. 1, Zjednoczo- 
ny Obywatelski Komiter Gospodarczy (Blok 
Narodowości Słowiańskich) — lista prorządo- 
wa) — 16 mandatów. Lista Nr. 3, Organi- 
zacja sjonistyczna — 2 mandaty, lista Nr. 5, 
żydowska sjonistyczna partja robotnicza Po- 
alej Sjon — 1 mandat, lista Nr. 8, bezpartyj- 


na-gospodarcza (żydowska) — 1 mandat, li- 
sta Nr. ro, sekcja żydowska stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości — 1 mandat, lista 


Nr. rx, związek drobnych kupców i handla- 
rzy — r mandat, lista Nr. 15, związek rze- 
mieślników Żydów — 2 mandaty. W osta- 
tecznym wyniku narodowości słowiańskie o- 
trzymały 16 mandatów, z których Polacy 10, 
Ukraińcy 4 i Rosjanie 2. Ugrupowania ży- 
dowskie otrzymały 8 mandatów. 


ŁAPY. Związek Legjonistów. Odbyło się 
tu organizacyjne zebranie oddziału Związku 
Legjonistów, na które przybył delegat od- 
działu białostockiego, pos. Borecki. Po wy- 
głoszeniu przez pos. Boreckiego referatu or- 
ganizacyjnego, przystąpiono do wyboru za- 
rządu, przyczem prezesem wybrany został p. 
Kaczmarczyk. 


BRZEŚĆ n. B. Pożar garbarni. W gar- 
barni Enocha Rozenbauma i Icka Ginzburga 
w Wysokim-Litewskim, od paleniska  piecą, 
znajdującego się w suszarni, powstał pożar, 
skutkiem czego spaliła się całkowicie wspom- 
niana garbarnia, wartości 18.000 zł, i znajdu- 
jące się w tejże skóry, wartości 3.000 zł. Spa- 
lona garbarnia była ubezpieczona w Towarzy- 
stwie „Przezorność* na sumę 1.940 dol., oraz 
w Powszechnym Zakładzie  Ubezpfieczeń 
Wzajemnych. 


WILNO. Konferencja graniczna. W dniu 
5 marca na odcinku granicznym Turmonty 
odbędzie się konferencja graniczna polsko- 
łotewska przy udziale granicznych i admini- 
stracyjnych władz. Konferencja poświęcona 
będzie sprawie omówienia programu ruchu 
granicznego sezonowego dla rolników i kup- 
ców. 

WILNO. Ucieczka z Bolszewji. Ubiegłej 
nocy na odcinku granicznym Radoszkowicze 
przedostał się na teren Polski A. Mysłowski, 
b. rejent w Mińsku.  Mysłowski w czasie 
przekraczania granicy został ciężko ranny w 
bok przez strażnika sowieckiego, lecz mimo 
to zdołał zbiec na terytorjum polskie. 


WILNO. Nie wyskakiwać z pociągu. Do 
szpitala wileńskiego przywieziono ciężko po- 
kaleczonego przez pociąg Juljana Graczyka, 
mieszkańca wsi, położonej w pobliżu Jaszun. 
Jak się okazało, Graczyk, wracając pociągiem 
z Wilna do Jaszun, wyskoczył przed stacją 
tak nieszczęśliwie, iż wpadł pod koła, które 
odcięły mu obie nogi. Ciężko rannego Gra- 
czyka przewieziono następnym pociągiem do 
Wilna. 

STANISŁAWÓW. Strajk wybuchł w 
Nadwórnej wśród robotników tartaku Zet- 
perol i objął 7o osób. Podwodem niewypłace- 
nie zaległych należności. Przebieg spokojny. 
Przypuszczać należy, że nieporozumienie zo- 
stanie zlikwidowane. 


ŚNIATYN. Odezwy komunistyczne. W 
Zabłotowie, pow. Śniatyn znalazł listonosz 
Wach w skrzynkach pocztowych dwie prze- 
syłki, zawierające odezwy komunistyczne. 
Jedna z tych przesyłek zaadresowana była do 
posterunku policji w Zabłotowie. Listonosz 
oddał obie przesyłki  naczelnikowi gminy, 
który jedną wręczył komendantowi posterun- 
ku policji państwowej, drugą zaś swej władzy 
przełożonej. Dochodzenia celem wykrycia na- 
dawców w toku. 


STRYJ. Wyrok śmierci. Przed tut. są- 
dem przysięgłych odbyła się rozprawa prze- 
ciw Janowi Bartlowi, lat 27, stanu wolnego, 
gr.-kat, ze Skolego i Janowi Czernelukowi, 
lat 30, żonatemu, ojcu jednego dziecka, także 
ze Skolego, Akt oskarżenia zarzuca Bartlowi, 
że dnia 1o lipca 1927 r. dokonał w  Skolem 
skrytobójczego morderstwa na osobie Izaka 
Weinera, żebraka, którego zamordował śpią- 
cego na strychu przez uderzenie żelazem w 
głowę. Zrabowawszy mu pieniądze, zorgani- 
zował szajkę złożoną z Czerneluka, Matkow- 
skiego i Jasińskiego. Cała szajka udała się do 
pociągu w Dęblinie i stąd do Rosji sowiec- 
kiej. Z Rosji zostali wydaleni, a przeszedłszy 
terytorjum polskie zostali ujęci i przyznali się 
do winy. Trybunał 12 głosami skazał Bartla 
na karę śmierci przez powieszenie. 


RÓWNE. Amatorzy spirytusu denaturo- 
wego. Trzech mieszkańców wsi Kożźlin na- 
piło się spirytusu denaturowanego. Dwu z 
nich zmarło, a trzeci w stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią. 


S. p. Kazimierz Okornicki. 


Z grona artystów dramatycznych 
starszego pokolenia ubył znowu jeden, 
który cieszył się we Lwowie na scenie 
i poza scena dużą popularnością, sym- 
patją i uznaniem. S. p. Kazimierz O- 
kornicki służył scenie lwowskiej lat 
26, stworzył bogatą galerję typów, 
wśród kolegów znany był z dobroci 
serca, Choć twarz jego przysłaniała 
stale chmurą smutku, był to człek we- 
soły. towarzysz poszukiwany, druh 
niczawodny. Pozostawia po sobie pa- 
mięć piękną i żal szczery. 


Str. 6 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(25 lutego 1831 r.) 


W związku z bitwą pod Grochowem, w 
a urzędowych“ wkazano m. 

: „Sądzimy, że trzy. walne bitwy pod Gro- 
da i to w przeciągu kilku dni stoczone, 
musiały „przekonać nieprzyjaciela, iż niedość 
jest mieć ogromną liczbę na pokonanie żoł- 
nierza polskiego, który sprawiedliwej broni 
sprawy, i „pod hasłem: być narodem lub chwa- 
lebnie zginąć na zawsze, po bohatersku wal- 
czy”. 

Attaché wojskowy pruski w głównej 
kwaterze rosyjskiej, płk. Canitz von Dalwitz 
zaznacza:  „Męstwo Polaków pozwoliło im 
wyzyskać należycie teren. Stąd wynikł fakt, 
który zadziwił całą Europę: o tyle słabsza ar- 
mja polska w bardzo niebezpiecznem położe- 
niu stawiła czoło przeważnej rosyjskiej o mie 
pokonana, po krwawym boju, cofnęła się za 
Wisłę”. 

Jakiś znów nieznany oficer rosyjski pi- 
sał: „Polacy walczyli, jak Francuzi najlepszych 
czasów“, 


Zaś cesarz Mikołaj pisał do feldmarszałka 
Dybicza: „Przyznam się, mój przyjacielu, że 
oczekiwałem donioślejszych, a zwłaszcza bar- 
dziej rozstrzygejących wyników, biorąc pod 
uwagę tak wielką przewagę sił naszych oraz 
inne korzyści naszego stanowiska. Jest prawie 
niewiarogodne, że w podobnych warunkach 
nieprzyjaciel zdołał uratować całą swą arty- 
lerję i przeprawić całą swą armję przez Wisłę 
w jednym punkcie, Można było spodziewać 
się, że... nastąpi też powtórzenie dramatu pod 
Berezyną...". 

Równocześnie z bitwą grochowską, to- 
czono drugą z rzędu bitwę pod Białołęką. Czy 
bitwa ta została wywołana przez stronę pol- 
ską, czy rosyjską — cba ustalić! Przy- 
niosła ona sukces wojsku polskiemu, niewy- 
zyskany jednak z powodu zaniechania pości- 
gu na skutek rozkazu naczelnego wodza. 
Straty rosyjskie wynosiły 332 zabitych i ran- 
nych, roo jeńców, 1 działo oraz około 1000 
karabinów. Nasze straty wynosiły 320 ludzi. 
Popołudniu, po ukończonej bitwie, gen. Kru- 
kowiecki wraz ze swem wojskiem podążył na 
pole bitwy pod Grochowem. 


Projekty odnowienia 
skandynawskiej misji 


monetarnej. 

W Kopenhadze odbędzie się nie- 
bawem konferencja w sprawie od- 
nowienia unji monetarnej między 
Szwecją, Norwegją i Danja; wezmą w 
niej udział reprezentanci zarówno 
banków emisyjnych, jak i rządów. 


Konferencja nie ma na celu powzięcia 
żadnych decydujących wniosków, a 
jedynie ustalenie zasadniczych wy- 
tycznych, które będą mogły stanowić 
punkt wyjścia dla przyszłych szczegó- 
łowych porozumień zarówno między 
rządami i bankami emisyjnemi, jak i 
bankami prywatnemi. Panuje pogląd, 
że konferencja będzie miała przebieg 
pomyślny, i już niedługo po niej roz- 
począć można będzie praktyczne pra- 
ce nad ujednostajnieniem systemu mo- 
netarnego państw skandynawskich, jak 
to miało miejsce przed wojną 


Konkurs na pracę lite- 
racką na temat życia 
emigracji polskiej 


Komitet funduszu im. Stanisława | 
Gawrońskiego rozpisał konkurs na 
pracę z zakresu twórczości literackiej 
na tematy związane z życiem emigra- 
cji polskiej na obczyżnie. Rozmiar 
pracy wynosić winien najmniej dwa 
arkusze druku, 

Komilet ustanowi ; dwie (nagrody 
za najlepsze prace, pierwszą w sumie 
700 zł, drugą Ww sumie foo zł. Prace 
nagrodzone staną się własnością komi- 
tetu. Rekopisy winny być napisane 
czytelnie, w miarę niożności na ma- 
maszynie, z wymienieniem, godła. Na- 
zwisko i adres autora winien być ma 
pisany na kartce w kopercie zaklejonej 
i zaopatrzonej godłem, znajdującem 
się na rękopisie. 'Termin nadsyłania 
prac upływa z dniem 30 czerwca r. b. 
Prace nadsyłać należy na tęce komi- 
tetu (Warszawa, Krakowskie 
mieście Nr. 6 m. rr-a). 

W skład sądu konkursowego wcho- 
dzą:pp. Antoni Bogusławski, Stani- 
sław Gawroński i Marja Biskupska. 


Przed- 
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Z sali koncertowej. 


Poranek symfoniczny Orkiestry Lwowskiego 
Instytutu Muzycznego. 


Pierwszy występ Orkiestry Lwow- 
skiego Instytutu Muzycznego zapisał 
się jako ważna data w życiu muzycz- 
nem Lwowa. W dzisiejszych warun- 
kach, hamujących pad każdym wzglę- 
dem pracę artystyczną i zagrażających 
bytowi materjalnemu į moralnemu na- 
wet instytucyj dawno już istniejących, 
stworzenie nowej orkiestry jest czy- 
nem pierwszorzędnej wagi dla kultu- 
ry muzycznej naszego miasta, Jest bo- 
wiem istnienie stałej orkiestry jednym 
z najważniejszych czynników, umożli- 
wiających szerszym kołem „muzykal- 


nych słuchaczy zapoznanie się z cało- 
kształtem literatury muzycznej sym- 
fonicznej. Odpowiedzialna tą misja 


spoczywała dotąd wyłącznie mą bar- 
kach orkiestry Polsk. Tow. Muzycz- 
nego, która jednak — rzecz jasna — 
nie jest w stanie sama jedna sprostać 


temu zadaniu mimo maksymalnych ze 
swej strony wysiłków. 

Orkiestra Lwowsk. Instytutu Muz., 
w której skład wchodzą przeważnie 
uczniowie, wykazała dobry materjal, 
który przy dalszej pracy rozwinąć się 


może bardzo poważnie, zaś dr. 
Warhaftig dał się poznać jako 
muzykalny į; sprężysty dyrygent. Na 
razie wprawdzie nie wszystkie tempa 
były należycie ustosunkowane, a ryt- 
miczne j dynamiczne efekty wymaga- 
ją jeszcze pracy w kierunku osiągnie- 
cia większej precyzji, na ogół jednak 
wykonanie było poprawne, a program 
dobrany był umiejętnie i celowo, Wy- 
stępujący w charakterze solisty młodo- 
ciany skrzypek, uczeń prof. dr. 
Bauera, Laci Nadelstecher, o- 
kazal się talentem zupełnie nieprze- 
ciętnym, jego sposób prowadzenia 
smyczka, nieskazitelną czystość tonu i 
muzykalne ujęcie frazy zadziwiają 
wprost u ośmioletniego dziecka į każą 
mu wróżyć jak najpiękniejszą przy- 
szłość. 

Inicjatorce tej tak ważnej imprezy 
dyr. Annie Niementowskiej 
należą się gorące słowa uznania i ży- 
czenia pomyślnych wyników w zrea- 
lizowaniu tych pięknych intencyj, 

Dr. Stefania Łobaczewska. 


Zakład Narodowy im. Ossolińskich 


we Lwowie w roku 1930. 


Bibljoteka Zakładu Narodowego , 
im. Ossolińskich, W dziełach skatalogo 
wanych Nr, bieżący doszedł do L. 
187.000 (przybyło 46.000), w tem in- 
kunabułów 310, a druków XVI wieku 
4.923. Nieskatalogowanych około 
100.000 tomów. Czasopism 1742 (u- 
było 805). Rękopisów około 10.000 W 
tem zinwentaryzowanych 5.829 (przy- 
było 15), dyplomów 1.886 (przybyło 
33), autografów około 7500, w tem 
zinwentaryzowanych 5.298, map 2357, 
muzykaljów 734. 

W r. 1930 korzystało w Pracowni 
Naukowej przez 254 dni osób 20.638 
z 40.689 dzieł w 62.124 tomach i 1.620 
rękopisów. Do domu wypożyczono 
4.925 dzieł w 6.068 tomach, 3062 oso- 
bom. Rękopisów wypożyczono do in- 
nych instytucyj 165. 

Biuro Wymiany Wydawnictw wy- 
słało 196 dzieł w 197 tomach 62 in- 


stytucjom: otrzymało zaś 616 dzieł 
(prócz perjodików) razem w 79r to- 
mach i zeszytach od 6x instytucyj, 

Bibljoteka im. Gwalberta Pawli- 
kowskiego liczy druków 22.332, ręko- 
pisów 290, dyplomów 232, autogra- 
fów 4.270, map 678, numizmatów 
3688, rycin 24.827. 

Muzeum XX. Lubomirskich liczy- 
ło w r. 1930 — 3883 przedmiotów 
archeologiczno-historycznych, r31o o- 
brazów, 469 rzeźb, 28.947 rycin i szty- 
chów, a gabinet numizmatyczny 
21.320 Sztuk. Przyrost zbiorów w r. 
1930 wyraża się następująco: 13 przed- 
miotów archeologiczno-hist., 3 obrazy, 
r rzeżba, 104 rycin, 48 numizmatów. 

Bibljoteka muzealna liczyła 2684 
dzieł w 3019 tomach. Zwiedzających 
było 3808 osób. Z Pracowni Naukowej 
Muzeum korzystało 788 osób. 


Jak się dowiadujemy z Syndykatu Emi- 
gracyjnego, emigracja rodzin rolniczych do 
Brazylji nie jest ograniczona, o ile rodziny 
te jadą na osadnictwo na tereny Towarzystwa 
Kolonizacyjnego do kolonji „Orzeł Biały, w | 
której osiedliło się dotychczas już ponad roo | 
rodzin polskich. Pierwszy transport w roku 
bieżącym polskich emigrantów na kolonię 
„Orzeł Biały“ wyruszy 28 marca z Gdyni, 
statkiem „Światowid“. | 

Każda rodzina kolonistów otrzymuje 
działkę ziemi, p 25 hektarów (prze- 
szło 45 morgów). Rodziny, składające się z 
6 osób zdolnych do pracy (w wieku od 13 do 
so lat) mogą otrzymać około 100 morgów 
ziemi. Cena działki ziemi o powierzchni 25 
hektarów, wynosi przy zapłaceniu gotówki 
3.325 złotych, licząc po 133 zł. za í "hektar, 

a przy spłaceniu na raty, działka kosztuje | 
4.000 zł. bez procentów, czyli po 160 zł. za 
hektar. Jeśli kolonista bierze działki na raty, | 


Emigracja do Brazylji. 


to przy podpisywaniu umowy kolonista musi 
wpłacić zadatek za ziemię w sumie 2.000 zł. 
Resztę należności spłaca w ciągu 6 lat, przy- 
czem pierwsza rata może być wpłacona do- 
piero po 4-ch latach, od chwili objęcia osa- 
dy. Każdy kolonista otrzymuje działkę zie- 
mi zaraz po przybyciu na kolonję. Po spłacie 
całej należności, kolonista otrzymuje pełny 
tytuł własności. Wszelkie koszta związane z 
pomiarami działki, oraz koszta notarjalne, 
ponosi Towarzystwo Kolonizacyjne. Emigran- 
ci, zamierzający wyjechać do Brazylji, winni 
zgłaszać się w  Syndykacie Emigracyjnym, 
Warszawa, Marszałkowska 124, oraz w od- 
działach prowincjonalnych Syndykatu Emigra- 
cyjnego, których albo wskaże gmina, staro- 
stwo lub policja, Kandydatów na wyjazd re- 
jestrują również Państwowe Urzędy Pośred- 
nictwa Pracy. Biuro Towarzystwa Kołoniza- 
cyjnego znajduje się w Warszawie, przy ulicy 
Św. Krzyskiej Nia ig 


Jakie dochody miał ze swych dzieł Goethe? 


Dzisiaj, gdy czytamy wciąż o kolosalnych | 
honorarjach gwiazd filmowych, pięściarzy i 
różnych sportowców zawodowych, warto mo- 
że przypomnieć, co otrzymywał za swe prace 
największy poeta niemiecki Goethe. 

Picrwszym wydawcą dzieł Goethego był 
Cotta, z którym zapoznał go nie kto inny, 
jeno Fryderyk Schiller. 

W 1805 r. Goethe rokował z Cottą o wy- 
danie wszystkich prac swoich, obejmujących 
wówczas 12 tomów. Wreszcie Cotta zapła- 
cił Goethemu 10.000 talarów saskich, zastrze- 
a sobie wszelkie prawa wydawcy na sześć 
at 

W dziesięć lat później Cotta znów nabył 
prawo na wydanie wszystkich dzieł Goethego, 
które obejmowały już 20 tomów i zapłacił 
za to wielkiemu poecie 16.000 talarów 

Jak wielu uczonych i poetów, Goethe 
nie wiele dbał o sprawy finansowe, co widać 
z przechowanych rozmów jego z przyjaciółmi, 
w których oświadczał, że zupełnie jest zado- 
wolony z honorarjów otrzymywanych. Ale 
syn Goethego, August, nie podzielał tego zda- | 
nia ojcowskiego i wkońcu zdołał narnówić 
ojca do żądania wyższego wynagrodzenia. 


To też, gdy w 1823 r. Cotta wyraził ży- 
czenie nowego wydania wszystkich dzieł Goe- 
thego, które tymczasem wzrosły do 40 to- 
mów, Goethe zażądał 100.000 talarów. Świad- 
czy o tem list, pisany przez poetę do jednego 
ze swych przyjaciół (Boissćvego), pośredni- 
czącego w układach z Cottą. 

„Mój syn — pisał Goethe — i jego do- 
radcy — sądzą, że oddanie wydawnictwa 
czterdziestu tomów na dwanaście lat warte 
jest conajmniej 100.000 talarów“. 

Suma ta jednak wydawała się na stosunki 
ówczesne tak wysoka, że nawet tak hojny 
i bogaty wydawca, jak Cotta, cofnął się przed 
nią i zerwał rokowania. Goethe rozpoczął 
wówczas układy z innymi wydawcami nie- 
mieckimi. a między innymi też z Brockhau- 
sem, ktory, ofiarował poecie 50.000 talarów. 
Wkońcu więc Cotta zgodził się z bólem serca 
na zapłacenie żądanej przez Goethego sumy. 

Przez to honorarjum, Goethe stał się naj- 
bogatszym pisarzem swego czasu. Przed nim 
chyba tylko honorarja otrzymywane przez 


, Woltera sięgały takiej wysokości. 
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Zebrania obywatelskie 
B. B. W. R. 


W dniu 21 lutego b. r. odbyło się 
w Cieszanowie zebranie obywatelskie, 
w którem wzięło udział około 250 0- 
sób. — Referat obszerny na temat o- 
statnich prac Sejmu, wygłosił poseł A- 
wenarjus podkreślając współpracę Rzą 
du z Sejmem posiadającym  zdecydo- 
waną większość. 

Podobne zebranie odbyło się ania 
22 lutego w Lubaczowie przy udziale 
$00 sób Ten sam referat wygłosił 
poseł Awenarjus. Po przeprowadzonej 
dyskusji, uchwalono rezolucję, wyra- 
żając pełne uznanie dla posłów i sena- 
torów B. B. W. R. i zaufanie dla 
Rządu Premjera Sławka. 


Bertrand. Russel przybywa 
do Warszawy. 


W najbliższym czasie przyjeżdża 
do Warszawy najwiekszy współczesny 
myśliciel angielski Bertrand Russel, 
który w przejeżdzie z Ameryki do 
S zatrzyma się w Polsce na paro- 
ygodniowy pobyt. 

Bertrand Russel urodził się w roku 
1872 w Trelleck, studja odbył w Tri- 
nity College w Cambridge, oraz w nie 
mieckich uniwersytetach. Do najgło- 
śniejszych jego dzieł należą: „Zagad- 
nienia filozofji** (1911), „Mistycyzm i 
logika“ (1918), „Praktyka i teorja bol- 
szewizmu* (1920), oraz ostatnia gło- 
éna książka p. t. „Małżeństwo i moral- 


ność“. 


Pismo polskie w Wiedniu. 


Pod redakcją pp. Romana Hernicza 
i Wladyslawa Barona rozpoczął wy- 
chodzić w Wiedniu dwutygodnik pol- 
ski „,Gazeią wiedeńska“. Redakcja żà- 
powiada w oświadczeniu programo- 
wem, że nowe pismo będzie broniło 
interesów emigra:n polskiej w Austri 
i w innych państwach. Adres redak- 
cji Wiedeń, III Beatrixgasse 14 b. 


Zbożne dzieło. 


Wprowadeone w paździctarku ub. 
r. przez rozgłośnię Polskiego Radja na 
propozycję ks. Michała RE audy- 
cje dla chorych cieszą się ogromnem 
uznaniem rzesz cierpiących i "ubogich. 
Liczne listy od chorych Świadczą, jak 
wielkiem dobrodziejstwem dla ludzi 
przykutych do łoż» jest radjo į dowo- 
dzą, iż prowadzone stale pogadanki, 
mające na celu duchowe podniesienie 
chorych, rozmową z nimi. krzepienie 
ich radą į otuchą w duchu religijnym, 
wywierają także zbawienny wpływ na 
stan ich zdrowia. W audycjach tych 
prócz pogadanek į odpowiedzi na li- 
sty mają miejsce także produkcje mu- 
zyczne į wokalne, poświęcone specjal- 
nie chorym. 

Z inicjatywy sekcji szpitalnej Stow, 
Pań Miłosierdzia powstał komitet „Ra- 
djo dla chorych” przy udziale przed- 
stawicieli szpitalnictwa, który zajmuje 
się zbieraniem składek na zaprowadze- 
nie aparatów radjowych w szpitalach 
dla chorych bez różnicy wyznania. 
Przewodriczącą komitetu jest p. An- 
na Wolańska, zastępcami E. Lubomir- 
ską i ks. Rękas, sekretarka p. Szajnowa, 
skarbnikiem p. Chaberski. Szpitalnic- 
two reprezentują dyr. Szpit. Powsz. dr, 
Pohorecki i dyr. Zakładu w Kulparko 
wie dr. Sochacki. 

Na cel radja dla chorych zebrano 
już ponad rooo zł. Wydano bloczki w 
cenie od 20 gr. do $ zł. w celu zbie- 
tania ofiar za pośrednictwem stowa- 


rzyszcń, oraz listonoszy, zbierających 
opłaty radjowe. 42 
Obecnie ta zodna uznania 1 po- 


parcia akcja ma zatoczyć szersze kręgi, 
W niedzielę y marca odbędzie się w 
sali ratuszowej publiczne zebranie w 
celi obmyślenia skutecznej propagan- 
dv radja dla chorych. Niewątpliwie a- 


pel ten znajdzie żywe zrozumienie 

wśród humanitarnie usposobionych 
z 

czlonków społeczeństwa. Che) 


(Ob. artykuł na str. 5.) 
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Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


T. 497'30. Franciszce Petrów we Lwo- 
wie zaginęła książeczka wkładkowa Miejskiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 68471 na 
nazwisko Eustachy Petrów i kwotę 2008 zł. 
Wzywa się posiadacza i interesowanych do 
zgłoszenia swych praw do 6 miesięcy. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za 
umorzoną. 1645 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 23 grudnia 1930. 

T. I. 8/31/6. Wdrożenie postępowania amor- 
tyzacyjnego. Na wniosek Mosesa Horowitza 
w Tarnowie, ul. Wekslarska 1r zarządza się 
postępowanic celem umorzenia książeczki 
wkładkowej Kasy Oszczędności miasta Tar- 
nowa nr. 5047 opiewającej na 40 dol. amer. 
i na nazwisko Mosesa Horowitza, która za- 
ginęła i jednocześnie wzywa się posiadacza tej 
książeczki, aby w Sądzie ją okazał lub zgło- 
sił swe prawa do niej w ciągu 6 miesięcy od 
daty ogłoszenia tego edyktu, względnie by 
przeciwko umorzeniu wniósł zarzuty w tym 
czasokresie, gdyż w przeciwnym razie po u- 
pływie terminu edyktalnego, Sąd ha ponow- 
ny wniosek Mosesa Horowitza uzna tę ksią- 
żeczkę za umorzoną i pozbawioną znaczenia 
prawnego. 1609 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia ro lutego 1931. 


LICYTACIE 


E. II. 1209/23/1. Strona zobowiązana Dr. 
Dawid Malz i tow. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia  wierzyteności. Na 
wniosek strony egzekwującej Berischa Schi- 
rera i Seliga Aschera Silbersteina, zastąpiio- 
nej przez adw. Dra Silbersteina we Lwowie 
odbędzie się dnia 26 marca 193I r. o godz. 
11 przedpoł. w biurze Nr. II na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa III. dziel- 
nicy gminy miasta Lwowa, Whl. 302. Ozna- 
czenie realności: niezabudowane parcele bu- 
dowlane 2542/1 i gruntowe 5563 i 5562/2, 
położone u rogu ulicy Orzechowej i Żółkiew- 
skiej L. 84. Wartość szacunkowa 15.000 zł. 
Najniższa oferta 7.500 zł. Do realności whl. 
302 dzieln. III ks. gr. gm. m. Lwowa nie 
należą przynależności. Licytacja odbywa się 
na żądanie współwłaściciel. Wierzyciele za- 
bezpieczeni na nieruchomości mają zastrzeżo- 
ne swe prawa zastawu bez względu na cenę 
przez licytację osiągniętą. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 1657 

Sąd grodzki miejski. 

Lwów, 26 stycznia 193I. 

E. IL. 4417/30. Strona zobowiązana Dyo- 
mizy Mutka we Lwowie. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Banku Go- 
spodarstwa Krajowego Oddział we Lwowie, 
zastąpionego przez adw. Dra Włodzimierza 
Godlewskiego we Lwowie odbędzie się dnia 
16 kwietnia 1931 r. o godz. 9 przedpoł. w 
biurze Nr. II na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dzielnicy IV gminy miasta 
Lwowa. Whl. 639. Oznaczenie realności: 
Czynszowa kamienica dwupiętrowa przy ul. 
Pickarskiej L. 48. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 184.855 zł. Najniższa oferta 
92.427.590 zł. Do realności whl. 639 IV dz. 
ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: okna  6-skrzydłowe, okna 
dwuskrzydłowe, drzwi dwuskrzydłowe para- 
petowe, drzwi wewnętrzne okute, drzwi prze- 
lotne, kratki żelazne do drzwi wchodowych, 
okien i okienek piwn., ramki ze spisem loka- 
torów, wodne zamknięcie kanałowe, muszle 
żelazne wodociągowe, kosze blaszane na 
śmiecie, wanny żelazne cemaljowane, piecyki 
gazowe stojące, umywalnie fajansowe, klucze 
duże, klucze małe do mieszkań, oszacowane 
na 3.855 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 1656-3 

Sąd grodzki miejski, Oddział II. 

Lwów, dnia 3 lutego 1931. 


E. IL. 4573/29. Strona zobowiązana Ger- 
schon Kremnitzer we Lwowie, ul. Łokietka 
L. 8. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek strony 
egzekwującej Związku Kredytowego „,Zasz- 
czyta Zemli* zastąpionego przez adw. Dra 
Szajowicza we Lwowie odbędzie się dnia 16 
kwietnia 1931 r. o godz. 11 przedpoł. w biu- 
rze Nr. II na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dzielnicy II gminy miasta 
Lwowa. Whl. 957. Oznaczenie realności: dwu- 
piętrowy dom czynszowy położony przy ul. 
Łokietka L. 8 pobudowany na parceli bud. 
605r o powierzchni 592 m. kw. Wartość 
Szacunkowa wraz z przynałeż. 149.084 zł. 
Najniższa oferta 74.542 zł. Do realności whl. 
957 dzielnicy III ks. gr. gm. m. Lwowa na- 
leżą następujące przynależności: 31 sztuk 
okien 4-skrzydłowych, 16 drzwi jednoskrzy- 
dłowych, 4 drzwi zewnętrznych  dwuskrzy- 
dłowych, jedne drzwi do lokału sklepowego 
okute blachą, 24 muszli wodociągowych, 
9 żelaznych kompletów klozetowych spłuki- 


wanych 2 wanien  emaljowanych i 2 
piece żelazne węglowe z armaturą fa- 
zienną, 8 pojedynczych lamp jednożarów- 


kowych, motor elektryczny i urządzenie kru- 
piarni oraz z piecem, transmisjami i wy- 
ciągami automatycznemi, oszacowane na 
5.615 złotych. Poniżej naĵniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 1655-2 
Sąd grodzki miejski. 

Lwów, 17 stycznia 1931. 

E. 6148/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
marca 1931 o godzinie ro przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 


10 przymusowa sprzedaż realności lwh. 454 

gm. kat. Trzebiona. Cena szacunkowa wynosi 

3204 zł. 77 gr. Najniższa oferta 2136 zł. şo gr. 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Chrzanów, dnia 17 lutego 1931. 1654 


FIRMY 


Firm. 125/30/A. I. 240. Wpis do rejestru 
handl. firm, pojedynczych. Siedziba firmy: 
Turka n/Str. Brzmienie firmy: „Plon“, jawna 
spółka handlowa. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
kupno celem dalszej odsprzedaży oraz od- 
sprzedaż sztucznych nawozów, w obrębie po- 
wiatu administracyjnego Turka n.Str. Spól- 
nicy: 1) Ozjasz Erdman, 2) Sender Goldreich, 
3) Nisen Reich i 4) Józef Fuchs kupcy w 
Turce n/Str. Spółka zawarta została na czas 
nieograniczony z tem, że spółka rozpoczęła 
swe czynności z dniem 1r czerwca 1929 t. j. 
z dniem podpisania umowy spółki.  Zastęp- 
stwo wzgl. zawiadowstwo spółki powierzone 
zostało dwom  spólnikom t. j. Ozjaszowi 
Erdmanowi i Senderowi Goldreichowi, któ- 
rzy to zawiadowstwo sprawują jednostkowo: 
Podpis firmy: pod brzmieniem Firmy wypi- 
sanem ręcznie wyciśniętem lub mechanicznie 
wybitem podpisują się obaj zawiadowcy lub 
też którykolwiek z nich pojedynczo. Data 
wpisu 16 maja 1930. 1603 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor, dnia 12 maja 1930. 


Firm. 143/31/A HM. 146. Wpis jawnej 
spółki handlowej. Do rejestru wpisano dnia 
10 lutego 1931: Siedziba firmy: Przemyśl. 
Brzmienie firmy: Markus Kupfer i Synowie 
w Przemyślu. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Skup skór surowych. Rodzaj spółki: Jawna 
spółka handlowa od dnia 23 stycznia 1931r. 
Spólnicy: 1) Markus Kupfer, Przemyśl ul. 
Mnisza 5, 2) Mendel Kupfer Przemyśl ul. 
Dworskiego 30, 3) Mojżesz Rosen Przemyśl 
Jagiellońska 20. Spólnicy uprawnieni do za- 
stępstwa: wyłącznie Markus Kupfer. Podpis 
firmy: pod wyciśniętą stampilją firmy Mar- 
kus Kupfer i Synowie w Przemyślu umieści 
swój podpis Markus Kupfer. 1597 

Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 30 stycznia 1931. 


Firm. 226/30/C. II. 232. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już do re- 
jestru handlowego Firm spółkowych: Siedziba 
Firmy: Borysław. Brzmienie Firmy: „Gea“, 
Spółka dla wydobywania i użytkowania ropy, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Na 
Walnem Zgromadzeniu spólników z dnia 2$ 
kwietnia 1930 którego uchwały stwierdzone 
zostały protokołem spisanym przez Dra Wło- 
dzimierza Sawickiego zastępcy notarjusza Wła- 
dysława Zawadzkiego we Lwowie do lrep. 
115239 uchwalono rozwiązanie i likwidację 
spółki. Likwidatorami ustanowiono 1) Inż. 
Kazimierza Łodzińskiego, zamieszkałego we 
Lwowie pl. Marjacki 8, 2) dyr. Benjamina 
Seidmana we Lwowie pl. Marjacki 8 i 3) Ru- 
dolfa Zaisziga zam. w Wiedniu. Likwidato- 
rowie podpisywać będą spółkę w ten sposób, 
że pod dotychczasową Firmą z dodatkiem w 
likwidacji położą swe podpisy kollektywnie 
dwaj likwidatorowie z których jednym musi 
być Rudolf Zaiszig. Data wpisu 24 paździer- 
nika 1930. 1605 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor, dnia 18 października 1930. 


Lcz. Firm. 25algo0/C. II. 85. Zmiany I 
dodatki odnoszące się do wpisanych do re- 
jestru handlowego firm spółkowych. Siedziba 
firmy: Popiele. Brzmienie firmy: „Ruch“ 
włościańsko-robotnicza spółka naftowa z ogr. 
odp. w Popielach. Do rejestru dział C wpisa- 
no dnia r września 1930. Na nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu członków, przebieg 
którego stwierdzony został aktem notarjal- 
nym z 27 kwietnia r930 L rep. 6989 notarju- 
sza Kurowskiego uchwalono: A) podwyższe- 
nie kapitału zakładowego z kwoty 40.000 zł. 
do kwoty 5o.o00 zł. czyli o kwotę ro.ooc zł. 
objąć się mających przez dotychczasowych 
wspólników w stosunku do wysokości ich do- 
tychczasowych udziałów. B) zmianę kontrak- 
tu spółki w ten sposób: a) że ustęp V. otrzy- 
muje następujące brzmienie: „Kapirał zakła- 
dowy spółki wynosi 50.060 zł. a wkładka za- 
kładowa każdego z wspólników wynosi 1000 
zł z wyjątkiem wkładki zakładowej Jana 
Kapki, która wynosi 2000 (dwa tysiące) zł. 
b) zdanie ustępu XVIII. brzmiące dotychczas 
„przy głosowaniu na Walnem Zgromadzeniu 
każde 800 zł. wkładki zakładowej daje jeden 
głos“ w ten sposób, że „przy głosowaniu na 
Walnem Zgromadzeniu każde 1000 zł. (tysiac) 
wkładki zakładowej daje jeden głos”. 1606 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor, dnia 31 sierpnia 1930. 


Firm. 323/29/C HI. 82. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanej do rejestru handlo- 
wego „C“ firmy spółkowej. Przy firmie: „E- 
lektro-Radjo* Spółka dla zbytu artykułów 
elektro- i radjo-technicznvch. Spółka z ogra- 
niczoną poręką w Borysławiu wpisano dnia 
I września 1930. Na Walnem Zgromadzeniu 
spólników odbytem w Drohobyczu dnia t$ 
października 1930 a stwierdzonem aktem no- 
tarjalnym Lrep. 6390 uchwalono: I) na pod- 
stawie wypisu aktu notarjalnego z daty Dro- 
hobycz 7 marca 1929 Lrep. 4289 przyjąć do 
zatwierdzającej wiadomości złożenie przez 
Maurycego Hiittera urzędu zawiadowcy, II) 
a) zmienić ustęp IX (dziewiąty) kontraktu 
spółki w ten sposób, że ustęp ten odtąd ma 
brzmieć „Do zastępywania spółki powołany 
jest jeden zawiadowca, który podpisuje spółkę 
w ten sposób, że pod wvciśniera stampilia 
firmy umieszcza swój podpis“, b) uzupełnić. 
ustęp XII (dwunasty) kontraktu spółki w ten 
sposób, że po słowach „Walnego Zgroma- 
dzenia” dodano słowa: „wyjąwszy przenie- 


SO 
sienia na spólnika względnie wspólników czyli Sa 9/31/6.  Edykt ugodowy. Otwarcie 
członków spółki“. 1607 | postępowania ugodowego do majątku Sobel 

Sąd okręgowy, Wydział II. Brennerowej, kupcowej, we Lwowie, Żół- 


Sambor, dnia 29 sierpnia 1930. 


Firm. 208/30/A. 533/2. Wpis firmy poje- 
dynczej. Wpisano dnia 30/10 1930 do rejestru 
firm pojedynczych. 1) Siedziba firmy: Tar- 
nów, ul. Lwowska 7. 2) Brzmienie firmy: 
Eljasz Weinberger. 3) Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Handel hurtowny produktów naf- 
towych. 4) Posiadacz firmy: Eljasz Wein- 
berger. 1637 

Sąd okręgowy Wydział I. 

Tarnów, dnia 29 października 1930. 


WBADŁOŚCI 


Sa I. 79l30/11. Postępowanie ugodowe 
dłużników Dawida Kaczora i Mirli Kaczor, 
kupców w  Kołodziejówce, zastanawia się. 
Wierzyciele nie przyjęli ugodę. 1632 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia xo listopada 1930. 


Nc. I. 1084/3017. Wnioskowi pełnomocni- 
ka wierzycieli Dra Czerlunczakiewicza, adwo- 
kata w Skałacie o otwarcie konkursu do ma- 
jątku dłużnika Izraela Hirschbeina w Skała- 
cie odmówiono z powodu braku dostateczne- 
go majątku ($ 73 ust. 3 o. k.). 1633 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 

Tarnopol, dnia 20 października 1930. 


Sa 146/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Cha- 
skla Kucharskiego w Dąbrowej ad Tarnów. 
Komisarz ugodowy Dr. Tadeusz Smolecki, 
sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugo- 
dowy Mojżesz Syja Cyser w Dąbrowej ad 
Tarnów. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 27 paź- 
dziernika 1930 o godz. 10.30 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 


22 października 1930. 1634 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 27 września 1930. 

Sa 151/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Samuela 
Hollindra w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy Efroim Spitzer 
w Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 1 
grudnia 1930 0 godz. 9 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 27 
listopada 1930. 1635 
Sąd okręgowy Wydział I. 
Tarnów, dnia 8 listopada 1930. 


Sa 3/31. Edykt. Na wniosek Józefa Mar- 
ka, koszykarza jarosławskiego, otwiera się po- 
stępowanie układowe. Komisarzem układo- 
wym jest Nsg. Edmund Galik, zarządcą Jan 
Weiss. Wierzyciele zgłoszą swoje wierzyte 
ności do 27 lutego 1931 do Sądu grodzkiego 
w Jarosławiu. Audjencja układowa 2 marca 
1931 w Sądzie grodzkim w Jarosławiu. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl. 24 stycznia 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 
T. 32/30/6. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego. Walenty Przyby- 
cień, urodzony 16 stycznia 1849 w Pustkowie, 
pow. Ropczyce, syn Jana i Marjanny, wy- 
emigrowawszy do Ameryki przed około 44 
laty, tamże bez wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego ku- 
ratorowi Dr ` |erthnerowi, adwokatowi w 
Tarnowie, „.. „mości o zaginionym, zaś po- 
szukiwanego Walentego Przybytnia wzywa się, 
aby tut, Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia 
ogłoszenia tego edyktu do x roku. 1636 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 28 grudnia 1930. 


1640 


T. 196/30. Edykt. Kazimierz Kozicki syn 
Magdaleny urodzony r'10 1886 r. w Łapszy- 
nie zamieszkały w Nowosiółce, odszedł w r. 
1915 na wojnę światową i od tego czasu niema 
o nim wiadomości, zachodzi więc domniema- 
nie, że nie żyje. Ogłasza się aby do 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzie- 
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym, a jego się wzywa aby dał znać o 
sobie. 1515 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 13 grudnia 1930. 


T. 249]293. Waśko Dutko, syn Fedka z 
Rogóżna pow Sambor, powołany w 1914 jako 
poganiacz bydła do świadczeń wojennych za- 
ginal. Wzywa się, aby udzielono Sądowi wia- 
domości o powyż wymienionym a Sąd na po- 
nowną prośbę po sześciu miesiącach rozstrzyg- 
nie o uznaniu za zmarłego. 1550 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Sambor, dnia 13 grudnia 1929. 


T. 481/25/6. Edykt. Antoni Busko wniósł 
o uznanie za zmarłego syna jego Stanisława 
Busko urodz. w r. 1897 z Sambora, który 16 
czerwca 1919 jako żołnierz formacji gen. A- 
leksandrowicza wysłany w okolicy Marjam- 
polu na patroł — więcej nie wrócił. Od tego 
czasu brak o nim wiadomości. Wydaje się 
ogólne wezwanie, by udzielono o nim tutej- 
szemu Sądowi wiadomości — inaczej na po- 
nowny wniosek po dniu x/io 1927 uzna go 
Sąd za zmarłego. I$$I 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Sambor, dnia 24 września 1926. 


I. T. salzofa, Tomasz Wójcik, urodzony 
w Żeleźnikowej 1870, żołnierz przy trenach 
austrjackich, zaginął na froncie rosyjskim 1916 
roku. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na, ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 1582 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Nowy Sacz, dnia 19 stycznia 1931. 


kiewska 19. Komisarz ugodowy Dawid Terkejl 
Sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodo- 
wy Leiba (Leon) Roth we Lwowie, ul. Ło- 
kietka 4. Audjecncja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro. Nr. 22 dnia 26 
marca 1931 o godz. 1o przedpołudniem. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 
marca 1931. 1642 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 19 lutego 1931. 


Sa 205/3dl43. W sprawie ugodowej Ty- 
tusa Łazareka, kupca we Lwowie, wobec pod- 
wyższenia przez dłużnika projektu ugodowego 
z korzyścią dļa wierzycieli zamias 25% ofia- 
ruje 40% pierwotnych pretensyj  kaplitało- 
wych — odracza się audjencję ugodową na 
dzień 13 marca 1931 r. godz. 10.15 S. 22 tut. 
Sądu. 1643 

Sąd okręgowy, Wydział III, 

Lwów, dnia 11 lutego 1931. 


S. 25/30/52. W sprawie konkursowej f-my 
Henryka J. Schiffmana Synowie Ajencja han- 
dlowa Spółka z ogr. odp. we Lwowie wyzna- 
cza się ponowną audjencję rozpoznawczą na 
dzień 18 marca 1931 godz. 11 przedpoł.. sala 
22 tut, Sądu. 1644 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 29 grudnia 1930. 


T. 472/30. Pelagja Terech, urodzona 1892 
w Sielcu bełzkim, wyjechała 1915 roku do 
Rosji i tam zaginęła. Celem uznania jej za 
zmarłą wzywa się, aby do roku od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadomości o niej Sądowi. 
Sąd okręgowy. 1646 

Lwów, 5 grudnia 1930. 


T. 369/30. Bronisławowi Musiałowiczowi 
we Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa 
Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 
130268 na kwotę 300 zł. Wzywa się posia- 
dacza i interesowanych do zgłoszenia swych 
praw do 6 miesięcy. Po tym czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tę za umorzoną. 1647 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 17 grudnia 1930. 


T. 435130. Stefan Huk, urodzony 1897 w 
Dobrzanach, zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1648 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 24 listopada 1930. 


T. 414/30. Konstanty Kostyk, urodzony 
1858 w Tołmaczu ad Dalnicz, zginął jako pod- 
woda wojsk ruskich. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa sę, aby do roku od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadomości o nim Sa- 
dowi. 1649 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 26 listopada 1930. 


T. 309/30. Daniel Hajduczok, urodzony 
1897 w Hujczu, wywieziony przez wojska 
rosyjskie, zaginął. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby do roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 


Lwów. 3 listopada 1930. 1650 


T. 152/30. Konstanty Smetana, urodzony 
1882 w Sałaszach, zginął jako żołnierz au- 
strjacki. Celem uznania go za zmarłego i roz- 
wiązania małżeństwa wzywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi albo Drowi Juljuszowi 
Rodkowskiemu, adwokatowi we Lwowie. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 17 listopada 1930. 


T. 421/26. Maksym Chomyn, urodzony 
1874 w Przystani, zginął jako furman cy- 
wilny jedenastego korpusu austrjackiego. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. „1652 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 20 listopada 1930. 


1651 


T. 537/29. Aleksy Kudła, urodzony 13: 
w Kulikowie, jako żołnierz austr. zmarł. Ce- 
lem uznania go za zmarłego i rozwiązania 
małżeństwa wzywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi albo Drowi Józefowi Hiechtowi, ad- 
wokatowi we Lwowie 1653 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 13 listopada 1929. 


T. 141/27. Józef Franciszek Combik uro- 
dzony w Lowoschau (Śląsk Ta dnia 23 
października 1878 syn Józefa i Rozalji u- 
czestnik wojny światowej zaginął i od roku 
1917 nie daje o sobie żadnej wiadomości. Słu- 
żył przy b. armji niem. Wzywa się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginio- 
nym wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dr. Trattnerowi w Przemyślu. 1595 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl 6 lutego 1931. 


IM. T. 143/29/6. Edykt. Andrzej Bocheń- 
ski, urodzony w Nowym Sączu 3! paździer- 
nika 1883, żołnierz 32 p. austr. obrony kra- 
jowej — zaginął w roku 1915 na froncie ro- 
syjskim w bitwie pod Łupkowem. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go zmarłym wzy- 
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 
miesiącach na ponowną prośbę wyda sią orze- 
czenie. 1581 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 26 lipca 1930. 


T. 380/30. Damian Nowak, urodz. 1888 
w Porsznie wyemigrował do Rosji i tam za- 
ginal. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1568 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 6 listopada o, 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Piątek, 27 lutego. 


LWÓW (331). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 16.15: 
Audycja dla chorych i koncert. — Po trans- 
misji koncertu symfonicznego z Warszawy, 
skrzynka pocztowa techniczna inż. Józefa 
Mińskiego. 


Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
Z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie i hejnału z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. Odczytanie programu na dzień bieża- 
cy. — 12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
(Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika 11.) — 13.30—15.40: Przerwa. 
15.40: Transmisja z Warszawy. „Kącik krót- | 
kofalowy”, komunikat Polskiego Związku 
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Krótkofalowców. — 15.56: 
szawy. Lekcja języka trancuskiego. Lektor p. 
Lucien Roquigny. — 16.15: Koncert dla cho- 
rych. — xr6.50: Płyty gramofonowe. — 17.15: 
Transmisja z Wilna. „Opera na rozdrożu”, 
wygł. p. Stanisław  Węsławski. 17.45: 
Transmisja z Warszawy. Muzyka lekka. 
18.45: Rozmaitości. 19.10: Transmisja z 
Warszawy. Giełda rolnicza. — 19.25: Pivi: 
gramofonowe. — 19.35: Odczytanie progra- 
mu na dzień następny. — 19.40: Transmisja 
z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
19.55: Płyta gramofonowa. — 20.00: Trans- 
misja z Warszawy. Pogadanka muzyczna. 
26.15: Transmisja z Warszawy. Koncert sym- 
foniczny z  Filharmonji warszawskiej. 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty, 
Skrzynka pocztowa techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi inż. Józef Miński, na- 
stępnie wedle możności retransmisje ze sta- 
cyj zagranicznych. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 24 lutego. 
Obroty giełdowe: Chodorów  104,—, 
104.50, Gazy wsch. 14.50, 14.75. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 24 lutego. 
Jedynie otręby „pszenne zwyżkują w ce- 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 25 lutego. 
Na Giełdzie akcyjnej tendencja niejedno- 


Transmisja z War- j 


WOWSKĄA z dnia 26 lutego 1931. 


Londyn 43:80:25 Gdańsk (of.) 173:27: — 
Nowy jork 89105 Kopenhasa 23805— 
Paryż 34:97:50 Praga 26:43:00 
Szwajcarja  171:88:-- Wiedeń 125:86:00 
Włochy 46-78-05 Berlia 21218: —- 
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Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci 


kowyci. BRstawy Miciiskiej Lwów Batore- 


kowych 
47 wykonuje pieczęcie, monogra- 
BD 4 my po cenach konkurencyjnych 


ASTOR ZUA KAZIA ZACK E 


laklad mm Dr. J. MENCA Lwów | 


Supińskiego — aleja Cytadeli — Tel. 63-67 
Frzedszkoie i szkoła powszechna. į 
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1900 ZAŁOŻONY W ROKU 1900 
Zakład dla umundurowania dla Pp. oficerów 
i urzędników oraz skład i pracownia sukień 
męskich WŁADYSŁAWA  'ANKLEWICZA 
we Lwowie, ul. Piekarska ro poleca się, — 
ro Dogodne warunki spłaty. 1522 


maaana 
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sypiainie, jadalnie, salony, oraz me- 


Me ble bie pojedyncze i antyki — poleca 
Sidlainia W godwm — lołłątaja 3. 


Fierwszorzędne mer. 

muzyczne pod gwarancją na 

dogodnych warunkach na- 
bywać można 

w Krajowej Wytwór- 

ni Instrumentów Mu- 
zycznych 


FRANCISZER MNEWCZYK 


Lwów ul. Gródecka 28 
Telefon 25-76. 
Poleca również przybory 
i wykonuje naprawy. 


JAIN: ASAL 


2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontowe, slo- 
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje“ do Administracji 
pisma. 


Kolej Lokalna Lwsw OEG 
Bilans czysty z dnia 31 grudnia 1929. 


nie, pozatem sytuacja bez zmiany. Ceny u- lita, usposobienie spokojne. STAN CZYNNY: STAN BIERNY: 
p BP PA - ; : 
trzymują się na wysokości ostatnich notowań. Wartość kolei w dniu skupu przez ; o Kapitał akcyjny. . . . « « zł. 8,691.120 — 
'Tendencja utrzymana, usposobienie spo- GIEŁDA ZBOŻOWA. Skarb Państwa . . . . „zł. 11,579.917— | Pożyczka piewszeństwa . -. „  2122.206.77 
kojne. Lwów, 25 lutego Gotówkari oi CZENIE. » 218 399-82 | Fundusz amortyzacyjny . 5 766.590:23 
> ; De PCA 810: 
NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY Na Giełdzie zbożowej tendencja dla zbóż | Piektā- t11111111 ” 1418502878 | Wema 0 0.111 | 42047917 
z f I chlebowych lekko zwyżkowa, pozatem utrzy- R Gw wę i Zaka rolMIG29 š 762.040:03 
ZBOŻOWEJ. bieni Ro RR. ROW. | ŻY, ee e- e n» __762.040'03 
mana, usposobienie spokojne. 54%: ; 
za 1C0 kg. loco stacja nada- Złotych zł. 15,017 246-60 zł. 13,017.246'60 
wania (paritas 200 km.) od do GIEŁDA WARSZAWSKA. A 
otręby pszenne . . . . . „ . . 1250 1275 Warszawa, 25 lutego 1931 Rachunek zysków i strat za rox 1929, 
za 100 kg. loco wagon Złotych Oa 106 omake da | NIEN: : RU 
oniga d di e : i Wydatki eksploatacyjne za lata Renta skupu za rok 1929 . zł. 476.578:82: 
wa s o Bank Kredyt. 110— Sole potas. 0 = 1927 i 1928 zł 38.320:03 | Uznane reklamacje z lat ubie- 
tręby pszenne . . . . . . « » 1275 13:— | B. Zw. Sp. Zar 6750 Starachowice ll— ; zwa * a "316: Zo 10 E. ES : 
o PU p- 56: c c 3000 Koszty zarządu Spółki. . . » 19.31622 GWÓŃ 4 a moca s 5 381.017:89 
Dalsze notowania bez zmian (obacz „Ga- Ba i Polski 153 75 SA In. 10: Raty umorzenia i oprocento- Procenta z lokacji. . . . . D 10.900 54 
zeta Lwowska“ z dnia 25 lutego 1931 Nr. 45). o i a WRACAŁ n. 00 kaj pożyczki pierwszeń- ECA ea zysku z r. 1928 „ = 
6, GOAMOFAE „308 iesieni o o sa .200:— 
Siła i swiatło 73-- Zawiercie 38— ASC 4 A AXE dana 
RA EE ryj Spiess e lókiyadnadh NO Zysk z za rok AL9ŻOR NA 3 „ 762.040:03 
(9 24 To ie Cukier sl pher de ŚW zł.  923.984:80 | zł. 923.984:80 
Beriin 16887 — N. jJor 0:30:— Węgiel 32*— Bank Mołop.  27— Ey 
Zudapeszt 1289200 Paryż 27:82 50 Norblin 30:—- Klucze "ME — 
tukareszt 422:08 Praga 21:03 08 Cegielski 40:25  Siersza 29-50 
Kopenhaga 189':85— Warszawa 798200 Lilpop Rau 21:25 Rudzki 10:00 
Londyn 3451:08 Zurych 156'83:00 Bank Zach. 65— Spirytus 22:— 
Medjolan 37:18:50 Czerniowce 43:50 ojc s 31:— ME 135 — 
i tycyjna 103:00 
AKCJE. WRECZ ka inwestycyjna, 1030 
Renta majowa 10000 Silesia 2-75 50 Pó erka konwerejiić EG 
Renta lutowa 1011 Alpiny | 1920 30, pożyczka budowlana SU 
Bankvereia * 1650 Kompas 1225 | Gy; Pożyczka dolarowa 1820 7050 
Ę Ę 
Poldi Hütten 11325 Unionbank 3'30 70 A ahiiacyjna 81-75 
R SE 2h ko idei 2% 87 listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*— 
Skoda 29650 Aust. kol. p. 3805 Boe (nia 1030) mą 
Hipoteczny 6075 Goleszów " 288— | 100 pożyczka kolejowa stabiliznc. 10300 
Kolej półn. 15:56— Browary 10650 
Cement km Prager Eisen 569:— GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Zieleniewski 2250  Siersza 12:75 
Apollo DA INEA 28:50 Warszawa 25 lutego 1931 NON AZE ARÓDEO e 
Fanto 0'50 Rakszawa —50 Dolary St. Zj. 8'91*— Bukareszt 53100 z E 
Karpaty 261 Bank Małop. —'30 Belgja 124:46:00 Franki fr. 34:92:25 TEL.N2 10757, 
Galicja 19:40 Schodnica 10:— Holandja 358'03:— Sztokholm 238:90:— 
= M WE NONE 
ANASTAZJA DREWNOWSKA. 37) | mnie jeszcze bardziej żywa niż była. | — Czy myśmy obaj zwarjowali? — 


Czaty. 


POWIEŚĆ. 


Sławutny otworzył usta, z których 
nie wyszedł żaden dźwięk. 

Sielski pochylił się, i ujął go moc- 
no za rękę. 

— Pan ją kocha? 

— Mówimy o umarłej rzekł 
zdławionym głosem. młody człowiek. 

— Nie. Śmierć jest tylko formą 
bytu, bezpieczną formą bytu — odparł 
tamten. — Niech pan nie wchodzi w 
takie subtelności. Tula żyje. Niech mi 
pan odpowie na pytanie, błagam pana. 

Sławutny milczał chwilę, pasując 
się z myślami. „Był z natury zamknię- 
ty w sobie i nie miał zwyczaju dzielić 
się swemi uczuciami nawet z najbliż- 
szymi sercu ludźmi. Poprostu, wsku- 
tek wielkiej nieśmiałości, nauczył się 
taić wszystko w sobie i nie odczuwał 
potrzeby zwierzeń. I dobrze mu z tem 
było. Wiedział, że niewiele można się 
spodziewać od Świata za szczerość te- 


go rodzaju: trochę mniej lub więcej 
zdawkowego współczucia, trochę po- 
łowicznego zainteresowania, trochę 


złośliwych komentarzy i dużo niezro- 


| chciał, nie potrafiłby otworzyć 


zumienia. Był tak „zżyty ze swoją we- 
wnętrzną samotnością, że nawet gdyby 
serca. 
Ale Sielski błagał takim głosem, jakby 


chodziło o zbawienie duszy i słowa 
jego, dziwnie poetyczne w formie, 
podziałały na romantyczną, wrażliwą 


wyobraźnię młodego człowieka. Ogar- 
nęło go głębokie wzruszenie. W do- 
a. ostatnio był ciągle w nastroju 
bezradnego podniecenia į coś się w nim 
rozprzęgio. Nie był w możności obro- 
nić się temu szturmowi do własnej 
duszy. 


— Kochałem — odparł krótko. 

Palce Sielskiego zacisnęły się na 
jego ręku żelaznym uściskiem. O ma- 
ło nie krzyknął. 

— A teraz? — pytał dziwny 
kwizytor. 

— Teraz kocham jej pamięć. 

Sielski pochylił się jeszcze bardziej. 
Dotykali się nieomal twarzami. Głos 
jego przeszedł w przejmujący szept. 

— Panie — rzekł — Bóg panu zapła- 
Ci za te słowa. Teraz Tula będzie dla 


in- 
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Teraz będzie jeszcze bogatsza w życie, 
niż była. Muszę ją całą wykopać z 
pańskiej duszy taką, jaka się tam kryje. 
Mów pan. Mów pan. 

— Co mam mówić? — zapytał 
Sławutny i przesunął ręką po czole ge- 
stem człowieka, który odpędza marę. 

— Wszystko. Wszystko o niej. 
Wydrę z pana wszystkie wspomnie- 
nia. Mam do nich większe prawo niż 
pan, bo ostatecznie byłem jej mężem. 
Musi mi pan zapłacić za wszystko, co 
przez pana wycierpiałem. Wszystko. 
Od początku. Jak ją pan poznał? Kie- 
dy i gdzie? 

Sławutny, oszołomiony i bezsilny, 
opowiedział lakonicznie dzieje swych 
nieudanych konkurów. 

— Dlaczego pan jej 
świadczył? 

— Nie odważyłem się. 

— Czy pan przypuszczał, że pana 
mie przyjmie, 

— Obawiałem się, 
zie. 

— A więc miał pan jednak pewną 
nadzieję? — pytał skwapliwie Sielski. 

— Człowiek żyje nadzieją. 

— A ona, czy okazywała panu... 
wzajemność ? 

| Sławutny poruszył się 
nie. 


się nie o- 


w każdym ra- 


niespokoj- 


zapytał. 

Konkretna forma niesamowitej in- 
dagacji przejęła go nagłym, niejasnym 
strachem. 

=- Proszę. Odpowiadaj pan. 
ona co panu okazywała? 

— Tak. Miałem nawet 
a 

— Że co? — napierał nieubłaganie 
Sielski. 

— Że mi sprzyjała. 

Sielski puścił ręce swej ofiary i 
odetchnął głęboko. Po chwili pytał 
dalej: 

N w takim 
mnie wybrała? 

--- Musiałem się omylić — wyjąkał 
Sławutny. 

— A może dlatego, że... 

Nie dokończył. Przez mózg Sła- 
wutnego przeleciała jak błyskawica 
myśl: „że byłem lepszą partją* — do- 
kończenie myśli tamtego. 


Czy 


wrażenie, 


razie dlaczego 


— Dlatego — odpowiedział wy- 
raźnym, mocnym głosem — że pan o- 
Kazał się bardziej mężczyzną niż ja 


i zdobył ją pan. Przyszedł pan po mnie 
i musialem panu ustąpić. Zostałem 
zwyciężony. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpałtowy kolumny 4-łamowe" 


w nadesłanem 


nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gre — po kronice 50 gr. na |-szej (pod 


nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%/,, — zamiejscowe 300/, droższe. 


„Drukaraia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 


17, tel. 


29-19, pod zarządem Wi:dysława Germana. 


—  Naliżytość pocztcwa opłacona ryczałtem. 


